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I“ 132. Środa IL czerwca 1862
, ; j czerwca. Bieżąca history» mezagodzo-

nego dotąd a w następstwa tak brzemiennego konfliktu pomię­
dzy repi ezentacyą ludu a ministeryum w Prusiech, w nowe 
wstąpiła.temi dniami stadyum, czyli raczćj ma do zapisania 

. wypadek, który wybitne kiedyś w nićj zajmie miejsce, jako je- 
den z punktów a quo, jako jedna z epok, rozgraniczających ró- 

, źne okresy .tego, wewnętrznego przesilenia. Mamyna myśli 
adres dp króla, uchwalony, przez izbę poselską w piątek, oraz 

. odpowiędź.ttąń udzieloną przez monarchę w sobotę. Widzimy 
. w pierwszym najwyraźniejsze jak tylko być może votuni nie­
ufności dla dzisiejszych doradzców: korony, uroczyście złożone 
,u stop tronu wraz z pośrednim ale niemnićj niewątpliwym wy- 
razeniżj czeniai nadziei, że monarcha zechce powołać do swój 

, rafly.mężów którzyby to zaufanie.posiadali. Votum to nie* 
^.ufności uchwala, ogromna większość reprezentantów ludu, 
t a mniejszość (z jedynym wyjątkiem 10 konserwatystów) która 

: „...przeciwko, tak- zredagowanemu adresowi głosuje, ogradza się 
"najwyraźniej w parlamencie przeciwko poczytywaniu takiego 
jćj postępku; zą.dojyód ufności do dzisiejszych ministrów. Na 
■aiireś pódobnćj'(reści odpowiada monarcha, że ministrowie 
w zupełnej żniin są zgodzie, dając tym sposobem niedwuznacz­
nie' dó zrozumienia, jż ztniepić ich nie myśli f że.upatruje w nich 

' całkiem odpowiednich wykonawców liberalnego swego progra­
mu z r. 1858.: Upada Więcnadzieja, że istniejący konflikt po- 

, niiędzy .władzą wykonawczą a : prawodawczą, da się usunąć na 
drodze zmiany gabinetu, ,a podnosi się trudniejsze niż kiedykol­

wiek jiytairie;. w jaki sposób myśli władza wy konawcza w zupeł- 
,nćj dysharmonii z; jednym z.czynników władzy prawódawczćj.
, z tym właśnie który pierwszy powołany jest do uchwalania bud- 

; żetu, podatków p ustaw finansowych^ sprawować rządy, z jednej: 
strony bez ciężkiego zakłócenia lub' zupełnego zatrzymania' ru-i 

. chu w machinie państwa, z drugićj strony bez uciekania się doi 

. tak zwanychzamachów. stanu? Wszelkie odpowiedzi jakie na' 
to.pytanie wymyślić można, jędne są nader niejasne i dla zwy­
kłego pojęcia tnało przystępne, inne nader groźne dla spokoju 
lub wolności kraju. Nie naszą rzeczą bliżćj się zapuszczać 
w domysłowe w tym względzie kombinacje; chcieliśmy raczćj 

,.tylkó zwrócić uwagę na położenie, wjakićm w tej chwili we­
wnętrzna owa kwestya pruska od dwóch dni się znajduje. Jaki

„obrot rzeczy wezmą, najbliższa pokaże przyszłość:

— Wspominaliśmy kilka dni temu, że Szwecya wetując 
rządowi rosyjskiemu uroczysty jego obchód klęski zadanej 
Szwedom przez Moskali pod Półtawą, postanowiła urządzić 
w dniu 8 lipca wielki pamiątkowy obchód bitwy pod Narwą, 
gdzie Szwedzi Moskali na głowę porazili. Otóż przekonywamy 
się teraz z dzienników szwedzkich, że robiąc tę wzmiankę, by- 
ljśniy po części w błędzie. Dzień 8 lipca ma bi ć w istocie uro­
czyście w Sztokolmie obchodzony wielką narodową i europej­
ską manifestacyą antyrosyjską, wszelako nie z tytułu rocznicy 
bitwy pod Narwą, jest on bowiem rocznicą niefortunnćj dla 
Szwedów bitwy pod Półtawą. Jedna więc i taż sama rocznica 
ma być tak w Rosyi jak w Szwecyi obchodzona, z tą przecież 
różnicą, że; podczas kiedy Moskale święcić będą radosną dla 
siebie pamiątkę świetnego tryumfu nad Karolem"XII, Szwedzi 
dzień ten obchodzić zamierzają, jako dzień narodowćj żałoby, 
jako datę wypadku historycznego, który złamawszy potęgę 
szwedzką na północnym wschodzie, rozwiązał ręce Moskwie 
i stał się żałosnym początkiem bezmiernego wzrostu potęgi, 
która Polskę następnie sholdowala i wolności całćj Europy za- 

.groziła. Z tego to ostatniego tytułu pragną i spodziewają się 
, Szwedzi, że w żałobnćj manifestącyi w Sztokolmie dnia 8 li­
pca urządzić się inającćj, wezmą,¿udział deputacye lub pojedyń- 
czy wyobraziciele tych krajów, narodów i interesów, którym 
Moskwa od bitwy pod Półtawą niebespiecznym i potężnym stała 
się wrogiem.

1- •
— Zdając sprawę w numerze 128 pisma naszego o dru­

gićj części Kattnerowskiego Obrachunku z Polakami, nad­
mieniliśmy, że z jedynjm wyjątkiem poznańskićj Ostdeutsche 
Z tg., jeryodyezna- prasa niemiecka albo milczy w ;bec 
tego polakożerczego paszkwilu, albo też wręcz mu przytakuje 
i pochwala go. Otóż sprawiedliwość każę nam dziś wyraźnie 
podnieść, że smutne to dla sławy niemieckiego dziennikarstwa 
postrzeżenie nie może już za bezwzględne prawidło uchodzić, 
bo z drugim teraz spotykamy się wyjątkiem. Demokratyczny 
dziennik wrocławski Schlesisches Morgenblatt, zamie­
szcza w swoim numerze 129 list z Poznania, gdzie broszura p. 
Kattnera dużo bezwzględniej jeszcze jest potępiona, niźli w o- 
wym odcinku p. Gottschalla. Korespondent mówiąc o publika­
cji bydgoskićj, wyraża się: że p. Kattner „posunął bezwstyd 
swój aż do wystąpienia z żądaniem, iżby Polacy w Poznańskićm 
zostali Niemcami albojtćz wywędrowali sobie z kraju'.1 Kore­
spondent przytakuje więc potępiającej bydgoską bro zurkę re­
cenzji p. Gottschalla, żałuje wszelako, że postawiono tam na­
tomiast Polakom alternatę zostania Prusakami, Zdaniem jego, 
należy Polakom pozwolić pozostać tćm czćm są, to jest Polaka­
mi. Dopóki jednak (dodajey Polacy nie przyjdą do tćj potęgi 
i siły, iżby z jarzma moskiewskiego otrząsnąć się byli w stanie, 
wypada im we własnym interesie na Prusacli i Niemcach się 
opierać; dla tego więc (kończy) światlejsi przywódzcy sejmowćj 
frakcji poiskićj zrozumiećby powinni, że należy im ściśle się łą- 
ćzj-ć z demokracyą niemiecką. Nie radzibj siny zbyt lekko wa­
żyć tego objawu dobrej dla nas woli ze strony demokratyczne­
go dzienniczka i dla tego chętnie w nim widzięć pragniemy wy­
raz szczerego przekonania i usposobienia, nie zaś.zwykłą ta-.

ktykę stronniczą) która kilku przychylnemi słowami, wyszlemi 
z ust jednego organu stronnictwa, próbuje dać zapomnieć nie 
tylko liczne objdWy nieprżj jaźni innych organów tegoż stron­
nictwa, ale co gorsza najnieprzyjażiiiejsze jego kroki od lat 
wielu; Bądź co bądź, wszelako prżyztiać nam zechce korespon­
dent dó' Sćhlesisches Morgenblatt, że frakeya polska 
i Polacy w ogóle gruby popełniliby błąd polityczny, gdyby bu­
dując na nawiasowej wzmiance w korespondeiicyi jednego z de­
mokratycznych dzienników, zapomnieć się pokwapili, jaką im 
przyszłość Zgotować pragnęli koryfeusze deniokracyi riiehiiec- 
kiej lego znaczenia, Co pan Schultze z Delitsch, i jakie zajął sta­
nowisko naprzeciw narodowości poiskićj niemiecki National- 
verein, który w tak ścisłym duchowym i osobistym żostaje 
stosunku do rzeczonego stronnictwa. Tylko na podstawie sze­
rokiego a szczerego uznania i uszanowania praw wzajemnych 
zbliżają się i bratają ze sobą ludzie, narody, stronnictwa, stany 
Pklasy, a'czyniąc to, wzajem się krzepią, wzajem błogą gotują 
sobie przyszłość. Po zit tćm, wszelakie koricesj e chwilowe w sło­
wach, są tylko zawodną, i nietrwaląfgrą taktyczną, gdzie stron­
nictwom chodzi, jakby się najzi-ęcżnićj wzajem otumanić i z naj­
mniejszą ofiarą jak największy zysk dla siebie zlikwidować.

Niech nam przy tćj sposobności godzi się wspomnieć 
0 czćiliś, co bardzo należy do rzeczy októrćj mowa, tó jest, że 
w liczbie chwalców broszury Kattnerowskićj znajduje się także 
organ owego wolnomyślrio narodowego niemieckiego stowarzy­
szenia), wychodzący w Kobtirgu Tygodnik Nationalvereind 
(Wochenschrift des Nationalvereiris). W nrze 110 tego pisma 
zamieszczona jest emfatyczna pochwała pana Kattnera i jego 
polakożerczego paszkwilu. Tygodnik Nationalvereinu raduje 

' się nad geniainćm i gruntowiićm wyświeceniem prawdziwćj tre­
ści dziejów polskich i. kończy zwrotem retorycznym: Ale po- 
cóż szukać dalekich dowodów na to, że Polska reprezentowała 
tylko przywiłćj paniczów i fanatyzm, klechów; wszakże dziś oto 
jeszcze Tygodnik Katolicki (w Grodzisku wydawany przez księ­
dza Prusinowskiego) głosi, że równouprawnienie wyznań sprze­
ciwia się dogmatom wiary; widno stąd każdemu, czego od przy- 
szłćj Polski oczekiwaćby można. Takie jest wnioskowanie or­
ganu Nationalvereinu. , Potrzebaż zwracać uwagę, że grzeszy 
ono rażącą złą wiarą, boć tak bezmiernie ograniczonego rozu­
mu a więc pomimowOlnegó bajania nićddrź&ziłóśęł, u jego, re­
daktorów przypuszczać nie możemy,'ZiUte zlą wiarą: bo w od­
wecie za zdanie jednego poDkiegp tygodnika, moglibyśmy dzie­
sięć przytoczyć niemieckich czasopismów,' gdzie dużo rogatsze 
i wsteczniejsze wyrażone są opinie, o czćm redaktorom 'Wo- 
chenszriftu dobrze wiadomo. Pozwoląż oni., ażeby identyfiko­
wać te dziesięć pism z duchem niemieckim i z objawianego w nich 
zdania przesądzać o przyszłości Niemiec ? A jeśli dla sie­
bie nie pozwolą, czemi.ż naprzeciw Polsce tak niedorzecznego 
używają argumentu?

Na posiedzeniu izby poselskićj austryackiego sejmu 
z dnia 3 czerwca wedle urzędowych stenogramów po zwykłych 
formalnościach przy rozpoczęciu posiedzenia, marszałek izby 
odezwał się w te słowa:

„Przy zaczęciu posiedzenia doręczoną mi została iuterpe- 
lacya wystosowana do ministerstwa sprawiedliwości. Nie- 
mogłem jej udzielić p. ministrowi Lasserowi, ale ją natychmiast 
do odczytania daję.

Interpelacya dep. Zyblikiewicza do JW. na­
czelnika ministerstwa sprawiedliwości:

Podczas pewnego zbiegowiska we Lwowie w roku zeszłym, 
dwaj urzędnicy policyjni pod tym pozorem aresztowali dwóch 
młodych ludzi i oddali sądowi karnemu, że ciż nieusłuchali 
zawezwania do rozejścia si.ę

Podczas ustnych rozpraw końcowych, które odbyte zo­
stały celem wydania wyroku na to przestępstwo zbiegowiska, 
dwaj owi urzędnicy policyjni przesłuchiwani byli względem 
istoty owego stawienia oporu, wszelako pomimo wielokrotnego 
upomnienia na swoję przysięgę urzędniczą, w zeznaniach 
swoich tak rażąco sprzeciwiali się sobie, że musiano obu 
oskarżonych uniewinnić.

W drodze odwołania się przeciw tym wyrokom c. k. sąd 
wyższy we Lwowie powziął wiadomość o tvch zagadkowych 
zeznaniach owych dwóch urzędników, a gdy jak świadczy 
pismo jego poniżćj przytoczone, uznał, iż pomienione zdarzenie 
zdolnćm było „powagę c. k. urzędników policyjnych w obec 
ludności zachwiać,“ zatśm „w interesie rządu“ poczytał sobie 
za obowiązek zabespieczyć powagę rządu ua przyszłość przed 
podobnemi okolicznościami.

Nader godną uwagi jest droga, jaką c. k. sąd wyższy 
we Lwowie obrał sobie w tym kierunku.

Zamiast w tym celu u władz politycznych z jednćj strony 
postarać się o ukaranie dyscyplinarne owych urzędników nie­
pomnych na swoje obowiązki, z drugićj zaś strony o to, aby 
przy obsadzaniu posad miano większe baczenie na pewność 
kandydatów, sąd wyższy zwalił winę całego tego wypadku f 
kompromitującego urzędników policyjnych na osobę przewodni- ; 
czącego owym rozprawom końcowym, a mianowicie na tę oko- ; 
licznośc, że przełożony wywołał pomienionć sprzeczności urzę­
dników przez zadane im pytania, a przez to, jako też z powodu 
że ich upominał ua przysięgę, nadwerężył w obec ludności po­
wagę urzędników. ' I

C. k. sąd wyższy twe Lwowie wydał bowiem z tego powodu 
do prezydyum sądu krajowego w sprawach karnych tajno 
pismo pod cl. 12 lutego 1862 do L. 30,770, którego istotna i 
treść jest następującą:
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„Przekonano się, że podczas rozprawy końcowćj postą­
piono sobie z c. k. urzędnikami policyjnemi zawezwanymi na 
świadków, w sposób mogący wywołać u obecnyęh domysł, że 
sąd powątpiewa o wiarogodności ich zeznań... Było to zby- 
tecznćm i zupełnie stósownem, aby przewodniczący przypomi­
nał komisarzowi policyi za jego ponowńćm przesłuchaniem, 
ważność przysięgi przez niego złożonćj... Jakkolwiek z uwagi 
na udowodnioną uczciwość.,' tęgość charakteru i wielokrotnie 
udowodnione bezwarunkowo ścisłe pełnienie obowiązków prze­
wodniczącego, nie posądza go się bynajmnićj o ubieganie się 
o popularność, to przecież nieda się zaprzeczyć, iż pomieniony.,.. 
Wypadek zdolny był zachwiać w obec ludności powagę, c. k. 
urzędników, zawsze w interesie rządu niezmierpie potrzebną, 
a osobliwie najszczególnićj w obecnych okolicznościach .. 
Dla tego jest się spowodowanym zaweżiyać p. wiceprezesa, 
ażeby przedstawił ustnie to co wyżej, p. radźcy sądu krajowego 
Ozurewiczowi (owemu przewodniczącemu) celem zastósowania 
się na przyszłość, przyczćm wzywa się p. wiceprezesa, ażeby 
celem nie dopuszczenia w przyszłości podobnych wydarzeń, 
poczynić stosowne środki i tak postępować, ażeby w rozpra­
wach sądowo-karnych,'a mianowicie w ustnych rozprawach 
końcowych uchylić wszelki taki krok, któryby zdoleji był 
w czćmkolwiek uwlóczyć powadze organów rządowych i tyle 
potrzebnemu szanowaniu ich w Obec ludności.“

Taką jest osnowa nagany udzielonej przewodniczącemu, 
któremu nawet pismo to przyznaje moc charakteru.. Wpra­
wdzie,{¡okazuje się tam zamieszczona uwaga, że owo zajście nie 
było ttakazanem celami śledztwa sądowo-karnego; Zważywszy 
jódhak,: ze w pomiehionym wypadku karnym istotą czynu pole- 
giła na oporze przeciw owym dwoin ąrzgdnikoiń, że przeto 
nikt inny nie mógł o tern prócz właśnie owych' 4WpćK urzędni­
ków lepszych udzielić objaśnień, to uwaga rzeczonaAv piśmie 
tćm na to tylko jest zamieszczona, aby złagodzić zaśądę z jaką 
wystąpiono przeciw najnaturalniejszemu' pojęciu sprawiedli­
wości i’przeciw prawu pozytywnemu. '

Czy postępowanie nakazane przez c. k. wyższy sąd lwowski 
w obec karygodnych wykroczeń organów "rządowych zdoła 
utrzymać powagę rządu, lub czy przeciwnie, jiie musi doprowa­
dzić do zniweczenia zaufania w duchu sprawiedliwości rządu, 
tp pozostawia się ocenieniu wys. rządu.' '

Wszelako bardzo wielkiemi są niebespieczeustwa, na jakie 
ludność skutkiem owego pisma jest narażoną. Albowiem 
z jędńćj strony oddaną jest ona wszelkićj samowoli urzędni­
ków, z drugiej zaś wykonywanie zasady w tein piśmie wskaza­
nej doprowadzić musi do tego, iż nawet niewinny musialby zo­
stać skazanym, dla tego jedynie, aby zakryć wykroczenie 
urzędnika, albo choćby go tylko ochronić od zarzutu nie wiaro­
godności.

Ponieważ jednak sądownictwo a wraz z nićm ludność 
musiałyby zejść na proste narzędzia samowoli biurokratycznćj, 
przeto odważam się uczynić do JW. naczelnika ministerstwa 
sprawiedliwości zapytania:

1) Czy pismo owo spowodowanćm zostało za wdaniem się 
politycznych, albo wyższych organów sprawiedliwości, czv tćż 
wydanćm było samoistnie przez c. k. sąd wyższy w Lwowie?

2) W każdym jednak razie, co rząd w obec pisma owego 
przedsiębrać zamyś.a dla utrzymania powagi praw?
(podpisy) Zyblikiewicz, Szeliszki, Reyzner, Szeme- 
lowski, Ruczka, Kostelnik, Smolka, Bętkowski, 
Morgenstern, Rogawski, Horodyski, Wodzicki’ 
Bocheński, Grocholski, Cielecki, Hubicki, Do­
brzański, Gutowski, Kirchmajer,Zeleny,Helcelct.

N. Pan raczył mianować radzcę Rappolda, przy sądzie 
powiatowym we Wschowie dyrektorem sądu powiatowego we 
Wrześni.

i erlin, 7 czerwca. Wczoraj o godzinie 9 wieczorem ukoń­
czono debaty nad adresem do króla, który ostatecznie przyjęto 
219 głosami przeciw 101. Dzisiaj o godzinie 5 przyjmował 
król w obecności ministra v. d. Heydt deputacyą, która mu 
adres ten wręczyła. Adres ten w dosłownym przekładzie brzmi 
jak następuje:

„Najjaśniejszy, Najpotężniejszy Królu,
„Najłaskawszy królu i Panie!

„Niezłomna wierność ku koronie i naglące żądanie na­
rodu wkłada na nas na początku naszych czynności powinność 
przedłożyć WKMości tak z lojalną otwartością jak z najwyż- 
szćm uszanowaniem przekonanie nasze o teraźniejszćm położe­
niu kraju.

„Przedewszystkićm czujemy się być spowodowani do 
oświadczenia, że cześć i wierność ku monarchii, jako niewzru­
szonej podwalinie wszystkich usiłowań ludu silnemi się okazały 
wśród ruchu w ostatnich miesiącach i że żadna klasa ludu ża­
dna prowineya, żadne z wielkich politycznych stronnictw nie 
da się prześcignąć co do głębokości i gorącości tego uczucia.

„Naród pruski czuje się w jedności ze swym królem i uczu­
cie to jedności chce podzielać po wszystkie czasy.

„Gdy projekty wojskowe i niejaka niepewność względem 
przyszłego kierunku polityki pruskićj długi czas były poruszały 
umysły, nastąpiło rozwiązanie izby posłów i zmiana minister­
stwa pod okolicznościami, które kraju nie objaśniały' co do 
istotnych przyczyn przesilenia; nastąpiły potćm rozporządze­
nia wyborcze ministerstwa i innych władz, przez co nietylko
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ukrócono urzędnikom udział swobodny w ruchu wyborczym 
a w niektórych miejscach nielegalny wywierano wpływ na pra­
wo wyborcze innych obywateli państwa, lecz nawet imię niety­
kalne WKMości wciągnięto do sporu stronnictw i postawiono 
niekonstytucyjne przeciwieństwo między monarchizmem a par­
lamentem.

„Kilkakrotnie ponawiane podejrzywanie, jakoby wielka 
część repi ezentacyi ludu a z nią pruskich wyborców mogła się 
stać winną nieprzyjaznego wkroczenia w prawa korony, zapo- 
znaje głęboko monarchio ny charakter narodu, w którym mo- 
narchizni zapuszcza silne swe korzenie, sprzeciwia się ono uczu­
ciu prawa i prawdy narodu, który nie zasługuje na to, aby go 
podejrzewano o zachcianki anarchicznego przewrotu.

„WKMość prosimy najpoddaiiićj, abyś nie widział sprze­
czności między nader wielką miłością, jaką cały kraj ku W. K. 
Mości każdego czasu pałał a wypadkiem wyborów, który nie 
wątpliwie był skierowany przeciwko niektórym zapatrywaniom 
i środkom królewskiego rządu.

„Najłaskawszy królu i panie 1
„Nie istnieje żadne niebespieczeństwem grożące wzburze­

nie umysłów'. Naród pruski nie zmienił się. Łączy on z da- 
wnem przywiązaniem do tronu, stałe i rozumne przywiązanie 
do swych konstytucyjnych praw. Na wewnątrz wyczekuje pro- 
mulgacyi praw potrzebnych do rozwoju naszćj konstytucji, do 
zaprowadzenia samoistnego zarządu gminnego i powiatowego 
ido wyższego rozwoju siły narodowej, redukcyi ogólnego cię­
żaru podatków na miarę odpowiednią sile podatkowći, zabespie- 
czenia państwa i szkoły przeciw nadużyciom kościelnym, kon­
stytucyjnego usunięcia oporu, jaki dotychczas jeden czynnik 
prawodawstwa stawiał temu żądaniu, na zewnątrz wyczekuje 
silnćj i naprzód postępującej polityki, któraby wzniosłe oświad 
czeme W. K. Mości z dnia 9 listopada 1858 r. „„Świat wiedzieć 
powinien, że Prusy wszędzie są gotowe do bronienia prawa,““ 
w całćj rozciągłości urzeczywi tniła; żąda przeto powtarzając 
swe dawniej wypowiedziane przekonanie, ażeby wszelkiemi 
środkami dążono do przywrócenia konstytucyjnego stanu pra­
wnego w Hesyi elektoralnej, mianowicie do niezwłocznego po­
wołania reprezentacyi ludu heskiego na zasadzie konstytucji 
z 5 stycznia 1831 r. z dodanemi do nićj w roku 1848 i 1849 
óbjaśuieniaini i poczynionemi zmianami i na mócj' prawa wy­
borczego z dnia 5 kwietnia 1849 r. — aby przez to własny nasz 
stań prawny zahespieczony i honor i interesa Prus jako wiel­
kiego mocarstwa europejskiego zachowane z »stały.

„Będąc datekieini od naruszania jakiejkolwiek prerogatywy 
korony, sądzimy, że koronę tęż wspieramy i wzmacniamy, wy­
nurzając WKMości z najgłębszćm uszanowaniem to przeko­
nanie, iż żaden rząd, który w punktach tych potrzebom narodu 
nie czyni zadosjć, nie mógłby być w stanie popierać interesa 
nierozłączne korony i kraju, mianowicie ponieważ potęga Prus 
w Niemczech i Europie przede wszystkićm spoczywa na moral- 
nćj energii, a zatćm na wylanym eutuzjazmie narodu.

„W przekonaniu, że tylko na tćj drodze przeprowodzoną 
być nmże prawdziwie zachowawcza i monarchiczna polityka, 
przedkładamy ojcowskiemu sercu WKMości ńajuniżeńszą 
prośbę, ażebyś przez wspaniałomyślne zadosyćuczynieaie na­
rodowym życzeniom zabespieczył wiernemu ludowi spokój 
wewnętrzny, a w / upełnćj jedności rządu i narodu zgotował 
dostojućj osobie WKMości i ojczyźnie nową świetność i większą 
przyszłość.

„Z najgłębszćm uszanowaniem zostajemy itd.“
Wedle wieści miał król odpowiedzieć deputacyi: „Chętnie 

przjjąłem wyrażone mi co dopiero zapewnienia wierności i lo­
jalnego przywiązania. Oświadczając ponownie, że niezmiennie 
st> ję na fundamencie zaprzysiężonej konstytucyi jako i progra­
matu mego z listopada 1858 r., w czćm w zupełnej znajduje się 
zgodzie z Mojem ministerstwem, oczekuję z pewnością, że wy­
rażone uczucia wasze ujrzę urzeczywistnione czynem: a.ponie­
waż podnieśliście zdanie mego programatu z r. 1858, przeto 
wpajacie sobie takowy wiersz za wierszem, a potćm poznacie 
dobrze me uczucia.“ Do deputacyi tćj należał z posłów pol­
skich: łir. Działyński, ks. lic. Janiszewski, ks. dr. Prusinowski, 
ks. dr. Ee/jądek i p. A. Żółtowski,

— W czwartek wieczorem umarł tu nagle poseł Krause 
■ z Braniewa (Braunsberga). Przyjechawszy wieczorem po go­
dzinie 10 w doróżce do domu, nie mógł z nićj już wyjść tylko 
za pomocą doróżkarza a wspierany przez lokatorów dojść do 
swego pokoju. Posadzony na krześle, upadł nagle na ziemię. 
Posiano natychmiast po lekarza a chorego złożono na łóżku. 
Gdy Dr. Ring po kilka chwilach przjbył, puścił natychmiast 
krew ale tu już była ztężała i martwa, lówuie bezskutecznemi 
okazały s;ę inne środki ożywcze. Zmarły ma mieć lat 70. 
Wedle doniesienia marszałka izby odbędzie się jego pogrzeb 
w poniedziałek.

— Elberfeldzka Gazeta pisze ztąd pod dn. 3 czer­
wca: Choroba księcia Hohenlohe (prezesa ministerstwa) wedle 
rozmaitych zapewnień jest niebespieczną. Podobne rozszerze­
nia umysłu, jakie wstrzęsły hr. Brandenburga swego czasu, 
gdy w Warszawie uległ dyplomatom Rosji i Austryi, o wiele 
gj przewyższającym, miały wątek jego życia nadwerężyć.

— Tutej.-za Bank u. Hndis Ztg. pisze: W dotrze poin­
formowanych kołach utrzymuje się, pomimo tego, że Staats- 
Anzeiger obecnie ogłosił nominacją pana Bismarck-Schón- 
hausena posłem w Paryżu, wieść, jakoby dyplomata ten miał 
objąć tymczasowo przewodnictwo w radzie gabinetowej. Że tak 
książę Hohenzollern jak i książę Hohenlohe do gabinetu nic 
wstąpią, jest niewątpliwą.

— Wiadomość podana o zastrzeleniu się księcia Eugeniego 
Hohenlohe-Oehringeu w skutek znacznych strat poniesionych 
w ruletę była mylną. Książę jest zupełnie zdrów i bawi obe­
cnie w Berlinie u brata swego księcia Ujazdu.

X _ BcrLn, 8 czerwca. Przedwczoraj wreszcie, po dwuna- 
stogodzinnćm posiedzeniu, (od 9 z rana do 9 wieczora), które 
tjl.,o na półgodziny marszałek izby zawiesił z powodu, że ste- 
liogr.fi omdlewać już zaczynali, przyjęła izba poselska 219 gło­
sami przeciwko lol, proponowany przez komisyą adres z nie- 
któremi modyfikacjami, jako to z poprawką p. Svbla o sprawie

K
heskićj i z poprawkami p. Bresgena, wypowiadającemi, że lud 
wygląda zmniejszenia ciężaru podatkowego oraz ugruntowania 
samorządu gminnego i powiatowego. Przy głosowaniu nad 
poprawką Sybla wstrzymali się Polacy, jak zwykle przy we­
wnętrznych kwestyach rzeszy niemieckićj, od głosowania, do­
pomogli zaś głosarpi do przejścia poprawek Bresgena, chociaż 
ostatecznie, jak to p. Libelt był zapowiedział, przeciwko całemu 
adresowi głosowali. Na owe 101 głosów adresowi przeciwnych 
złożyły się: frakeya polska, frakeya katolicka, frakeya konser­
watywna, frakeya staroliberalna Vinckego, oraz kilkunastu po­
stępowców, jak np. Waldeck itd., którym tak przykrojony adres, 
dla różnych powodów, wyłuszczonych w ciągu dyskusyi, do 
smaku nie przypadał. Treści uchwalonego adresu nie przyta­
czam, bo zapewne zechcecie całe jego brzmienie powtórzyć. 
Po skończonćm głosowaniu wziął się marszałek izby do loso­
wania tyci) 30 członków izby, którzy mieli zanieść adres królo­
wi w deputacyi. Przypadek chciał, że wyciągnięto z urny 5 aż 
nazwisk polskich, a mianowicie kks. Respądka, Janiszewskiego 
i Prusinowskiego, oraz pp. Działj ńskiego i A Żółtowskiego. Tak 
owych losem naznaczonych 5 posłów naszych brało udział w de­
putacyi, która z marszałkiem izby, Grabowem, na czele, udała 
się wczoraj o godzinie 5 po południu do pałacu królewskiego 
dla wręczenia adresu, monarsze. Deputacya przyjętą została 
przez marszałka dworu, hr. Puecklera. Kilka minut po nićj 
wszedł minister v. d. Heydt i udał się do pokojów królewskich. 
Wkrótce potćm poprosił hr. Pueckler marszałka izby Grabowa, 
o listę imienną człopków deputacyi Dziesięć minut po piątćj 
wszedł do sali posłuchalnćj N. Pan w towarzystwie p. Heydta, 
marszałka Puecklera i adjutanta przybocznego księcia Hohen­
lohe. Marszałek izby Grabów w kilku słowach prosił wstę­
pnie o pozwolenie złożenia i przeczytania adresu. Król ski­
nieniem dał pozwolenie. Przy dwóch ustępach król uśmiechnął 
się i skinął głową, wątpliwie przecząc: raz gdy mowa była 
o nieprawnych środkach agitacji wyborczćj ze strony władz 
krajowych, drugi raz. gdy mówiono o ograniczeniu wolności 
wyborczćj urzędników. Kiedy p. Grabów skończył i chciał po­
stąpić do króla, w tćjże samćj chwili N. Pan nie czekając wrę­
czenia adresu i niesięgnąwszy poń, wyjął z hełmu przysposo­
biony papier, ćwiartkę własnoręcznie podobno zapisaną i prze- 
czjtał następną odpowiedź:

„Chętn e przyimuję dopiero wyrażone nd.zapewnienie wier­
ności i lojalności. Powtórnie oświadczając, że stoję niezmiennie 
na podstawie zaprzysiężonej konstytucji jako, tćż mego pro­
gramatu z miesiąca listopada 1858 roku i że w tym względzie 
w zupełnćj zostaję zgodzie z mojćm ministerstwem, łączęztćm 
wyraz mocnego oczekiwania, że wypowiedziane uczucia wasze 
czynem poprzecie; poniewąż zaś podnieśliście jeden ustęp z me­
go programatu z r. 1858, zechcijćie więc wdrożyć go sobie 
w umysł wiersz po wierszu, a wtedy dobrze poznacie usposo­
bienie moje.“

Poczem N. Pan zwrócił się i gbwą skłoniwszy, odszedł, 
adresu z rąk marszałka izby nieodebpawszy. Pan Grabów od­
dał więc pismo marszałkowi, dworu, hr. Puecklerowi, który 
w sali był pozostał. Hrabia Pueckler Zaniósł adres królowi 
a wróciwszy po : chwili, poprosił pana Grabowa do osobnego 
pokoju, gdzie minister Heydt, póświadfczywszy marszałkowi 
izby poselskićj odebranie adresu przez króla, wręczył mu ory­
ginał dopiero przeczytanej odpowiedzi mónarszćj. Tak Się za­
kończyło adresowe to posłuchanie. Z odpowiedzi N. Pana wi 
doczna, że król zdecydowany jest pozostawić dotychczasowych 
ministrów w urzędzie i przy ich pomocy dalćj rządy kr. ju 
sprawować.

Wspominałem w ostatnim liście o odprawieniu żałobnego 
nabożeństwa za ś. p. Lelewela w zeszły czwartek w tutejszym 
kościele św. Jadwigi. Otóż wieczorem tegoż dnia zebrała się 
młodzież polska tu przebywająca równie jak posłowie nasi na 
spólną skromną spominalną biesiadę w sali hotelu Meinharda. 
Były tam różne przemowy, pamięci Lelewela poświęcone; 
uwaga zebranych głównie się jednak ześrodkowała około za­
miaru naszćj młodzie y uniwersyteckićj, wyłożonego w obszer- 
nćj i pięknćj mowie jćj obecnego marszałka p. Łukaszewskiego, 
ażeby uczcić trwale pamięć wielkiego naszego historyka i oby­
watela utworzeniem funduszu żelaznego, którego procenta by­
łyby obracane na stypendyum dla młodzieńca oddającego się 
nauce dziejów ojczystych. Fundusz ów ma nosić imię Lelewela 
i być oddany pod zarząd poznańskiego Towarzystwa naukowćj 
pomocy; stypendya zamierzone niewprzódy jednak wejdą w ży­
cie, aż się zbierze 6000 tal., to jest taki kapitał, którego pro­
centa wystarczałj by na roczne stypendyum 300 tal. Dla zro­
bienia dobrego początku zebrani owego wieczora w sali Mein­
harda Polacy zrobili składkę, którćj wypadek podobno dosyć 
był zadawaliiiający. Oczywiście długo jeszcze trzeba będzie 
zbierać, zanim fundusz dójdzie wysokości 6000 tal., to tćż mło­
dzież tutejsza liczy na czynny spóludział kraju oraz innych uni­
wersytetów, do których podobno już się zwróciła ze stósownemi 
odezwami. Daj Boże powodzenie pięknemu pomysłowi, który 
skoro się urzeczywistni, najtrafniejszym będzie dla pamięci 
Lelewela pomnikiem.

Większa część posłów naszych porozjeżdżała się na święta 
i zapewne dopiero po skończonym jarmarku w Berlinie znów 
się oni pojawią.

Jeżeli mnie mocno oczy moje nic myliły, widziałem dziś 
w kościele św. Jadwigi na południowćm nabożeństwie, margra­
biego Wielopolskiego. Byćoy jednak mogło, iż ktoś inny, tak 
nadzwyczaj do margrabiego podobny, sprawił mi to złudzenie 
optyczne.

Od dwóch dni mamy tu upały prawdziwie nieznośne. Go­
rąco dochodzi 26 stopni Reaumura w ciepłu.

,/
(AT.) Berlin, w dzień Zesłania Ducha Świętego. 

Młodzież polska, kształcąca się w uniwersytecie i akademiach 
tutejszych, postanowiła, jak to przy każdć.n smutnćj czy weso­
łej pamięci święcie narodowćm czynić zwykła, uczcić także 
pierwszą rocznicę śmierci Joachima Lelewela. Rocznica przy­
padła w sam dzień Wniebowstąpienia Pańskiego, więc musiano 
odłożyć żałobne nabożeństwo na oktawę, tj. na dzień 5 t. ni., 
w którym uproszony przez młodzież ks. Prusinowski, poseł na

l sejmieberlińskim odprawił mszą świętą, pośrednicząc pomiędzy 
Bogiem a garstką 50«u rodaków, modlących Go o spokój duszy 
ukochanego patryarchy naszego.

Był to akt zadośćuczynienia obowiązkowi, do jakiego sie 
młodzież nasza poczuwa; było to na cudzćj ziemi oddanie na­
leżnego hołdu przez uczniów cieniom mistrza swojego, który 
również w obczyźnie męczeńskiego, tulaczego dokonał żywota. 
Ale młodzież tutejsza nie poprzestała na dopełnieniu tćjfor- 
malności. W sercach swych żywiąc cześć i uszanowanie dla 
zasług zmarłego starca, żywot i pracę jego za wzór sobie sta. 
wiając, ukochawszy synowską miłością, jego pamięć drogą, za- 
pragnęła czynem dać o tćm świadectwo; przekazać młodszii 
w nauce i latach dopędzającćj ją braci szanowanie tćj pamięci: 
słowem pomyślała o pomniku.

Materyalny czy duchowy? w wyborze ani chwili wahani» 
nie było. Wszak życie i zasady Lelewela nam znane; wszak 
znane nam słowo ostatnićj woli jego, gdzie powiada: „Uprą, 
»sam przyjaciół moich, aby nieeżynili starań o funduez nu 
niepotrzebny wydatek mego pogrzebu“ ... Wyniesienie . . j 
zwłok moich me ma zadać fata z n moim vplyntonytn latom^ 
ani mojemu Sposobowi widzenia rzeczy. Jeden koń 
zawiei obumarłe zwłoki zamknięte w trumnie o czterech de- 
skach na miejsce spoczynku... Więc myśl przez jednego 
z akademików rzucona, wystawienia zmarłemu moralnego po­
mnika, złożenia zaczątku na stypendyum, imieniem Lelewel» 
nazwane, była jednomyślnie przyjęta; a że urzeczywistnieni^ 
tćj myśli sama młodzież tutejsza sprostać nie może, przeto 
uczyniwszy co w jćj mocy, wzywa braci w kraju i zagranicą bę­
dących do gorliwego współudziału.

Po nabożeństwie, razem na żałobny obchód zgromadzo­
nych: młódź akademicką, posłów polskich ua sejmie berliń­
skim, jako tćż czasowo wmieście tutejsżćm przeoywającjćh 
Polaków, przywitał jeden z akademików gorącą przemową, 
w którćj przebiegł pokrótce życiorys zmarłego, wykazał zasługi 
patryoty, profesora, dz.ejopisarza, męża stanu, wreszcie mę- 
czeunika-nędzarza, wspomniał co winien mu kraj, naród, co 
winna mu młodzież współczesna i dzisiejsza; w końcu objawił 
projekt założenia wzmiankowanego stypendyum, który obecni 
z zapałem przyjęli. Po krótkiem zabraniu głosu przez szano­
wnego prezesa koła poselskiego, jakotćż kilku serdecznych 
przeniówieiiiach innych panów deputowanych, zachęcających 
młodzież do wstępowania W ślady Lelewela, do sumiennego od­
dania się pracy na polu uaukowćm i ojczystem, oraz wyrażają­
cych swą radość ze zwrotu, jaki W tćj mierze młodzież za gra­
nicą się kształcąca w ostatuich leciech zrobiła, przystąpiono do 
zbierania składki, którćj rezultat, summa przeszło 300 talarów 
wynosząca, jest awangardą sił stypeudyałnych, z kraju nad­
ciągnąć mających. Kapitał, którego roczny procent mógłby ńa 
stypendyum wystarczyć, powinien wynosić przynajmuićj 
6—8000 talarów, i mamy niepłonuą nadz.eję, że przy zape- 
wnionćm już poparciu ze strony młodzieży zagranicznych wsze­
chnic, a nadewszystko przy szczerym udziale kraju, przynaj­
mu i ćj tyle wkrótce wynosić będzie 1 loicyatorowie tćj myśli, 
odnieśli się już do Towarzystwa Naukowćj Pomocy wPoznamu, 
i oczekując odpowiedzi są przekonani, że takowa przvchjlnie 
wypaduie, że dyrekeya tegoż towarzystwa zechce się zająć teraz 
odbieraniem nadsyłanych na ten cel składek, a dostateczny fun­
dusz zgromadziwszy, wziąć takowy pod swoję opiekę, i rozpo­
rządzać odsetkami roczneiai, oddając je ubog emu Polakowi, 
poświęcającemu się badaniu dziejów i literatury ojczystij, 
którego z podających się kandydatów według swego uznania 
wybierze, bez względu ua to, z którćj by dzielnicy podziefonćj 
Polski takowy pochodził.

Załączam tu jeszcze w dosłownćm brzmieniu odezwę, jaką 
rozesłano przed tygodniem do wszystkich liczuiejśzych kotek 
Polaków, kształcących się na obećj ziemi, jako tó: w Carlsruhe, 
Dreźnie, Grytii, Heidelbergu, Hohenheiiiiie, Leodyum, Moskwie, 
Petersburgu, Pradze, Pruszkowie, Tybindze, Wiedniu, Wro­
cławiu itd.:

„Allodzież polska w Berlinie do Ziomków w*** ’ L
„Bracia! Czwartek, dzień 29 maja jest rocznicą śmierci 

śp. Joachima LeLwela. Nie tu miejsce rozwodzić się nad za­
sługami zmarłego, lecz przypomnieć się godzi, iż był wzorem 
służącego krajowi Polaka, nauczycielem dwu ostatnich poko­
leń patryarchą całćj dziś kształcącej się młodzieży polskiej. 
Słuszna tedy, aby ta młodzież w pierwszą smutną rocznicę, 
uczciła pamięć drogiego sobie męża trwałym, życiu jego odpo­
wiednim pomnikiem. Pomnik kamienny, przyznacie, i nie na 
czasie dzisiaj, i z surowćm życiem, skromnością i ostatnią wolą 
zmarłego niezgodny. Ti mi uwagami kierowana młodzież pol­
ska w Berlinie, powzięła dzisiaj myśl uczczenia cieniów przewo­
dnika naszego założeniem stypeudyuin nazwę Lelewela noszą­
cego, które pod bezpośredni nadzór Towarzystwa Pomocy Na­
ukowćj w Poznaniu oddane, otrzymywać będzie Polak, poświę­
cający się historyi i literaturze ojczysfćj. Niebędąc sami w mo­
żności tak znacznego kapitału dostarczyć, dziekmy się z wami, 
bracia, tą myślą w naszćm gronie poczętą, z pewną nadzieją, 
że jćj jako cudzćj nie odepchniecie, t le owszem podjąwszy, za 
wspóiuą uznać zechcecie; że przyczynicie się choć skromnym 
datkiem do urzeczywistnienia tej mymi, wzorem pracą i cnotami 
Lelewela natchnioućj. Obok u.iszćj składki,przy spodziewanym 
udziale obywateli i młodzieży z kraju, jako tćz waszym, bracia, 
po obcych rozrzuceni wszechnicach — spodziewamy się na rok 
przyszły uzyskać nowego towarzysza, który się szczycić będzie, 
że fundusz na kształcenie się dali u.u koledzy, któremu wzo­
rem i bodźcem do sumieuiićj i wytrwaićj pracy będzie miano, 
jakićui ten łundusz ochrzcouy! Oczekując ryciiłćj odpowiedzi, 
przesyłamy wam bratnie pozdrowienie. Berlin dnia 27 maja 
1862. (podpisy).“

Podobne odezwy wystósowano także do młodzieży w kraju 
zostającej, a ponieważ przytćm włożo. j na każdego z obecnych 
obowiązek starania się o pozyskanie współudziału innych osób, 
przeto sobie pozwalam za pośrednictwem Dziennika Waszego 
podać to do wiadomości powszechućj, i czytelników onego do 
wspólnćj ofiary ua ołtarz pamięci Lelewela zaprosić.

¿¡zanow/te redakeye wszystkich czasopismów polskich 
o umieszczenie niniejszego listu, jak również o przyjmować
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nie i gromadzenie tymczasowe pojedyńczych składek, w imie­
niu mlodzieiy poltkiij w Berlinie uprzejmie upraszam.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Wsruawa, 5 cżerwca. Dziś już nie ulega żadnej wąt­

pliwości, że w tych dniach przybędzie do Warszawy margra­
bia Wielopolski, jako wiceprezydent rady stanu i naczelnik ca- 

-|ćj służby cywilnćj w królestwie a w kilka dni po nim spodzie­
wają się przybycia W. księcia Konstantego, jako namiestnika. 
Wałujew ma być komisarzem cesarskim, czyli obserwatorem 
czynności nowych tych dwóch władców. Wszystko to jeszcze 
wczoraj miało być ogłoszone w gazetach, ale wstrzmyano nie 
wiedzieć dla jakićj przyczyny, chociaż już odbitki drukowane 
kilka osób czytało.

— Jenerał adjutant cesarza rosyjskiego hr. Adlerberg II, 
radzca tajny Kruzensztern, dyrektor główny prezydujący 
w komisyi rządowćj spraw wewnętrznych, i tajny radzca sena­
tor Andrault wyjechali do Petersburga.

— Osada handlowa Puławy doznała w dniu 2 b. m. wiel- 
kićj klęski od pożaru, który ją o 2 po północy nawiedził. Po­
czątek ognia miał miejsce z domu rabina z przyczyny dobrze 
nieznanćj, ale podług opowiadań osób zaiłueujących na wiarę, 
z nieostrożności. Przy bardzo małym wietrze, ogień w kró­
tkim czasie objął znaczną przestrzeń i zniszczył dziesięć mie­
szkalnych dunów, synagogę z przyczółkiem, zabudowania go­
spodarskie i niektóre składy towarów handlowych. Najwię­
cej ucierpiała najbiedniejsza ludność Izraelska, która w tym 
pożarze całe nędzne swe mienie utraciła; 30ci familii pozostało 
bez dachu i kawałka Chleba.

Prócz ratunku miejscowego, wezwano na pomoc mieszkań­
ców blizkich okolicznych wiosek i sąsiedniego miasta Końsko­
woli, którzy spiesznie przybyli z chęcią bronienia dotkniętych 
klęską śpółrodaków z Puław.

— Telegraf Kijowski pisze: Wprowadzanie listów 
nadawszy w guberniach: Kijowskiej, Podolskiej i Wolyńskić1, 
postępuje nader wolno. Przyczyną tego rozmaite tłumaczenie 
sobie hramot przez włościan, ciemnych i wciąż myślących, 
że podpisać się znaczy oddać ciało i duszę na własność panu 
czy djabłu to wszystko jedno. Wyznać potrzeba, że dotych­
czasowe postępowanie z nimi rządu i panów tćj nieufności na­
uczyć ich mogło. Zdanie nasze potwierdzają słowa pewnego 
starszy u y, który miał sposobność częstemi naradami, zgłę­
bić i trafnie wypowiedzieć myśl wieśniaków tych guberuii. „Cała 
trudność, powiada on, wprowadzenia listów nadawczych leży 
w tćm, że zaczęto nas wypytywać i domagać się naszej o tć.n 
Opinii. Wszak myśmy do tego uie przywykli, taki honor, by 
nas się radzono, nigdy nas dotąd nie spotykał. Któż się bo­
wiem zapytywał o nasze zdanie przy wprowadzeniu inwenta­
rza? Czy pytano się nas ściągając podatki lub biorąc rekruta? 
Czy zasięgano opinii chłopów, gdy lustracya wydzielała ziemię? 
Kązano i koniec. Gdyby i dziś nie zasięgano naszej rady, ale 
wprost jak dotąd kazano, to niezawodnie podpisalibiśmy wszy-, 
stko złe i dobre i głupie. Ale jak skoro zaczęto badać nasze 
myśli i zasięgać zdania, z bojaźui, by się nie dać wyprowadzić 
w pole, nie cheemy powiedzieć ani tak ani nie, bo nięrozumiemy, 
o co tu rzecz idzie. Podpisać zaś czegokolwiękbądź obawiamy 
się dla tćj mianowicie przyczyny, że pisać nie umieuiy.“

— Na wystawę Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych, 
przybyły następujące obrazy: Kaniewskiego. Zwiastowanie 
NajświętSzćj Maryi Panny; Kossaka Koń Przybysława Sre- 
niawity; Brodowskiego Konie na pa-zy; Sypniewskiego Pod­
jazd Tatarów; Pillatego Jarmark koński; Burgera Adolfa, 
Żołnierz urlopowany; Schuberta Krajobraz włoski; Ruśkiewi- 
Cza Okolice z nad brzegów Nura; Boucharda, Krzyżowa skała 
w Ojcowie; tegoż, Widok Dąbrówna w Olkuskiem; Herkmra, 
Okolice z pod Radomska; Sakse Julii, Krajobraz; Swierzewskie- 
go, Dolina Kościeliska w Tatrach; tegoż, Widok na górę Mu­
rań, tamże; tegoż, Kościółek w Rćżniszewie w Radomskiem; 
Wyszyńskiego, Wnętrze kościoła św. Krzyża; Jendcgo, Matka 
Boska Bolesna; Leruego. Procesya; Falińskiego, Śmierć Lcle- 
wela-Pastel,; Fabijańskiego, Dolina Inkermańska w Krymie 
przed bitwą, rysunek i tegoż, Trwoga nad brżegami Tereku 
na Kaukazie, rysunek; Jasińskiego, Namowa szatana z poe­
matu Ojciec Hilary, aąuarella; Łozińskiego, Popiersie damy, 
rzeźba z gipsu.

— Piszą ztąd, 7 czerwca, do Czasu: Przyjazd jenerała 
Adlerberga nie zdaje się zapowiadać zmiany w systemie rzą­
dzenia. Zresztą ten system samowolności policyjno-wojskowćj 
trwa ciągle; polieya i wojko mają arbitralną władzę, którćj 
z ich rąk nie cofnięto, lecz zmieszani wiadomościami, używają 
jćj z mniejszą nieco energią od dwóch dni. Jednak mamy je­
szcze codzień dowody, że policyanci i kozacy są samowolnymi 
panami wolności i majątku obywateli. Przy aresztowaniu pani 
Wyczechowskićj, o czćrn w przeszłym liście pisałem, uwięziono 
kilka osób pod najbłat is”pmi pozorami. Np. jakąś staruszkę, 
że. głośno ubolewała, iż senatorową prowadzą do więzienia; 
młodego człowieka zaaresztowano za to, że chciał podać rękę 
prowadzonćj do komisarza p. Wyczechowskićj. Tłum, który 
się gromadził, roztrąć di grubiańsko policyanci i kozacy. Nie 
wiemy, czy uwolniono te kilka osób uwięzionych przy areszto­
waniu p. Wyczechowskh j.

Wyrok na niewiasty aresztowane w kościołach i osadzone 
w brudnćm więzieniu ratuszowćm, zapadłjuż w ostatnićj iu- 
stancyi samowolnych sądów Kryżauowskaho i Liidersa. Ska­
zane są w liczbie szesnastu na iuternowauie w małych miastecz­
kach Królestwa na los szczęścia wybieranych, nie zważając czy 
mają tam rodzinę i przyjaciół lub czy zuajdą tam pracę dającą 
im sposób do życia. PP. Emilia i Leokadya Piotrowiczówny 
skazane zostały na deportacją do miasteczka Przytyk w Ra- 
domskićm; Rucińska Marya do Białaczowa; Drzewiecka Fran­
ciszka do Gowarczew i; Biegańska Maryanua do Jedlińska; 
Rutkowska Matylda do Zwolenia; Rutkowska Zofia do Warki; 
Miłobędzka Aleksandra do Radoszyc; H.dike Emilia do Żarno­
wa; Nowacka Joanna do Lipna w Płockićm; Gajewska Helena 
do Opoczna; Menżyńska Marya do Annopola v. Ruchowa wlu- 
bełskićm; Campioiii Bronisława do Goszczyna; Czajewiczówna 
Anna do Mogiląicy ; Kalecińska Franciszka doMiniszewa; Sto­

larska Marya do Wolborza. Nie mając tam utrzymania, bez 
krewnych, rzucone są do miasteczek im obcych; aby je prze­
straszyć grożono im jeszcze, że będą odstawiane piechotą przez 
żandarmów. Lecz tatarscy cywi.izatorowie mówili to tylko, 
aby dokuczyć słabym niewiastom, które jednak silne poświęce­
niem, znoszą z rezygnacją prześladowania. Mają zaś być od­
wiezione podwodami pod eskortą i już dziś w nocy wyprawione 
w drogę. Kto widział takie etapowe podróże i zna nieprzyje­
mności, na jakie mianowicie kobiety mogą być wystawiane, ten 
nie znajdzie dość silnego wyrazu na określenie tych rządzców, 
którzy niewiast uszanować nie umieją, niewiast znanych w mie­
ście z cnoty i ukształcenia choć nie zamożnych a szanownych 
przez cierpienia, na jakie w więzieniu narażone były. Postępo­
wanie takie z kobietami zowie się nikczemnćm.

Dzisiaj raho kilku z tych, których nazwiska w przeszłym 
liście podałem, wywieziono koleją żelazną do Brześcia a ztam- 
tąd ruszyć mają na wygnanie do Orenburga. Nic się więc nie 
odmieniło w postępowaniu pomimo wieści o zmianach osób i re­
formach.

Wczoraj rada miejska miała drugie posiedzenie, naktórćm 
wyznaczono z grona radców delegacj ą mającą zrewidować kasy 
miejskie i sprawdzić inwentarz miejski. 0 innych przedmio­
tach obrad na tćm posiedzeniu doniosę późnićj. Ogłoszona 
drukiem mowa p. Wojdy, prezydenta magistratu przewodzą­
cego z urzędu radzie miejskićj, razi nieco tonem stanowczym 
i że tak rzekę inonarchiczni m; ustęp zaś „o władzy“ zapowia­
dać się zdaje, żc p. prezydent chce szczuplejsze koło działań 
naznaczyć radzie miejskićj.

Dnia 31 maja wyszedł 10 numer Strażnicy i mó.ri opo- 
borze, o uwięzieniu kobiet i sprawie Karola Nowakowskiego.

Dodać tu jeszcze winienem, że z kobiet aresztowanych 
w kościele Karmelitów na Lesznie dwie umarły i przez ośm dni 
stały w ratuszu, dopiero dziś wyprowadzone zostały na cmen­
tarz powązkowski. Przed śmiercią prosiły, aby je do domu od­
wieziono, lecz oberpolicmajster Pilsudzki nie .pozwolił na to.

— Telegraf Kijowski donosi, że z rozporządzenia mi­
nisterstwa dóbr państwa, otwartą będzie w dniu 27 sierpnia 
1862 i. w Kijowie, wystawa płodów rolniczych i miejscowych 
wyborów fabrycznych. Do uczestnictwa w tćj wystawie przy­
puszczają s ę osoby wszelkich stanów i wszystkich gubernii bez 
wyjątku, równie jak i zakłady rolniczo-agronomiczne, jak np. 
towarzystwa, instytuty, folwarki wzorowe, zakłady ogrodnicze 
i t. d. Przyjmowanie płodów i wyrobów rozpocznie się z dniem 
17 sierpnia. Wystawa będzie urządzona w części Kijowa zwa- 
nćj Padół w domu kontraktowym, gdzie jest dość miejsca na 
pomieszczenie wszelkiego rodzaju produktów relnnzych i fa­
brycznych. Nagrody za najlepsze przedmioty stanowić będą:, 
a) medale złote; b) większe medale srebrne; .ej takież medale 
mniejsze; d)‘listy pochwalne; e) nagrody pieniężne, i f) roz­
maite podarunki. Jeśliby który z wystawców zasługiwał ńa 
szczególniejszą zaszczytną nagrodę, wtedy komitet wystawy 
może uczynić stósowne przedstawienie do ministerstwa dóbr 
.państwa. Te l eg? 'Kijów, ogłasza!wykaz przedmiotów, jakie 
na pomienioną wystaWę dopuszczane być mogą.

— Józef Babski,1 wójt gminy Ząkrżćwo Wielkie w powiecie 
przasnyskim, zh szczególniejszą gorliwość w służbie rządowćj,

. tj. zą łapanie i prześladowanie’ łudzi, śpiewów,. strojów, żałoby 
i za szpiegostwo miał zostać ttaczelńikiem powiatu. Otóż w di 
3 maja z ńiewidbmćj ręki przez wystrzał z fuzji legł trupem. 
Polieya o tym wypadku przemilczała, nie chcąc publicznćm ogło­
szeniem rzucić postrachu między podobnych Babskiemu; ale 
sąd dochodząc przyczyny śmierci,Wydał następujące ogłoszenie;

„W dzień 3 maja b. r. o godz. między 9 a 10 wieczorem 
we wsi Wiśniewie, gminie Zakrzewo Wielkie, powiecie prza- 
śnvskim w własnćm mieszkaniu zabity został wystrzałem z fu- 
zyi Józef Babski wójt gminy Zakrzewo Wielkie. W rozwinię- 
tćm śledztwie badany służący Babskiego, Franciszek Ropelew- 
ski, zeznaje, iż siedząc w progu staj ui usłyszał pod samćm 
oknem Babskiego wystrzał, w skutek czego kiedy pobiegł w tę 
stronę, widział dwóch ludzi ubranych krótko, uciekających 
z pod okna do stojącćjna trakcie bryczki, którą następnie od­
dalili się szybko traktem od Gruduska, a dalćj jeszcze od Mła­
wy do Przasnysza prowadzącym. Śladów przeciw sprawcy do­
konanego zabójstwa nie pozostawili po sobie żadnych, i dla tego 
tćż w śledztwie sądowćm wykryci nie zostali. Mam honor za­
tem uprzejmie wezwać tak władze nad porządkiem kraju czu­
wające, jak niemnićj szanowną publiczność, aby w razie po- 
wziętćj wiadomości, lub odkrytych poszlak przeciwko is ot.nym 
sprawcom zabójstwa Babskiego, o tćm sądowi poprawczemu 
pułtuskiemu, który dalszą instrukcją sprawy tćj zajmuje się, 
donieść zechciały. Przasnysz dnia 28 kwietnia (10 maja) 1862. 
Podsędek Taczanowski.“

— O zmianach mających nastąpić w zarządzie ziem pol­
skich pod berłem rosyjskićin Czas w taki sposób się wyraża: 
Jeżeli zbierzemy wszystkie wiadomości i wieści o nastąpić mają- 
cćj zmianie w zarządzie Kongresówki, ujrzymy, że zmiana ta 
ma być następującą: W. książę Konstanty "ma objąć wła­
dzę naczelną w Kongresówce i prezesostwo w radzie stanu, przy 
nim margr. Wielopolski ma zarządzać częścią cywilną, j tko mi­
nister stanu i prezydować w radzie admiuistracyjnćj; wojenne 
jenerał gubernatorstwo ma być zniesione i jen. Knżanowskij 
do Petersburga przeniesiony; przeniesioną ma także być do 
Wilna główna kwatera armii czynnćj i dowódzca jćj jen. Liiders 
a w Kongresówce ma być oddzielny korpus wojsk; w mundu­
rach urzędników i na słupach granicznych tćj części kraju mają 
być przywrócone barwy czerwona i biała; lecz czy w rzeczywi­
stości usunięci zostaną wszyscy jenerałowie i dygnitarze rosyj 
scy z urzędów? czy prócz jakiejś milicyi pcłuiącćj służbę poli­
cyjną a ubranej w granatowe mundury, jak policyanci jen. Pił- 
sudzuiego, będzie korpus wojsk narodowych? to wielkie pytania. 
Nie wszystkie jeduak z tych wieści są pewne, jakkolwiek przez 
wysokich urzędników w Warszawie głoszone. Jeźli zaś wszy­
stkie się sprawdzą, widoczną jest rzeczą, żc rząd rosyjski, po­
stawą zajętą przez naród, usposobieniem umysłów 
w R o s y i i zewnętrzucmi o k o 1 i c z n o ś c i a m i p a r ty, s kł a- 
nia się dać Kongresówce pewien stopień autonomii 
narodowćj lub tćż tylko formę autonomii, lecz mimo

tego zamierza wywierać ciśnienie wynaradawiające na 
inne prowineye polskie, pod jego władzą będące. 
Dzienniki szląskie a raczćj ich korespondenci utrzymują, iż 
w Wiedniu, a Czasowi donoszą że i w Berlinie, przykre zro­
biły wrażenie wiadomości o zmianie, jaka zajść ma w Kongre­
sówce, o zmianie tam niespodziewanćj, albowiem dyplomacj’a 
pruska miała o nićj n e wiedzieć, gdyż tylko Francya i Anglia 
były zawiadomione.

— Członek rady miejskićj, szewc, Stanisław Hiszpański, 
wrócił w skutek amnestyi do Warszawy.

— Uwolnionemu z służby na własne żądanie rzeczywiste­
mu radzcy stanu Piotrowi Sofiano, zarządzającemu kancelaryą 
dyplomatyczną namiestnika, kazał cesarz płacić z skarbu pol­
skiego 5,060 rs. rocznie pensyi emerytalnćj.

—- W dniu 27go maja r. b. otwartą została rada miejska 
w Łowiczu. Od zgromadzonych członków odebrano prawem 
przepisaną przysięgę, a następnie wybrano Romana Wolskiego 
na trzj mającego p.óro w rudzie.

— Donieśliśmy byli o zgonie śp. Jana Pawła Jerzmanow­
skiego, jenerała b. wojsk polskich, towarzysza Napoleona I na 
wyspie św. Heleny. Otóż teraz jesteśmy w stanie podać bliższe 
szczegóły jego życia.

Ś. p. Paweł, baron Jerzmanowski, syn Franciszka, urodził 
się 25 czerwca 1799, we wsi Mnie wie (w pow. Łęczyckim, gub. 
warszawskićj). Wszedł do służby wojskowćj d. 12 sierp. 1799 
na żołnierza do legii polskiéj naddunajskićj, tegoż roku, posu­
niętym został na podoficera i podporucznika, 1800 r. na poru­
cznika, z przeznaczeniem na adjutanta dyWiżyl, z zaliczeniem 
do pułku konnych grenadyerów gwardyi wojska francuskiego. 
Dnia 23 października 1805 r. został adjutantem polowym, przy 
jenerale dywizyi marszałku dworu Napoleona Igo, Durocu, 
z przeznaczeniem do sztabu cesarskiego. Dnia 7 kwietnia 1807 
posunięty na kapitana do pułku gwardyi ccsarskićj lekko kon­
nego francusko-polskiego. Dnia 17 lutego 1811 r. posunięty na 
szefa szwadronu, dnia 15 marca 1814 na pułkownika gwardyi. 
W r. 1816 pomieszczonym został w b. wojsk i polskićm w sto­
pniu pułkownika z którego to stopnia następnie awansował na 
jenerała. Odbył kampanie 1799 i 1800 w Niemczech, 1805 
w Austryi, 1806 w Saksonii, 1807 w Polsce i Prusach, 1808 
w Hiszpanii, 1809 w Austryi, 18101 1811 w Hiszpanii, 1812 
w Rosyi, 1813 w Saksonii i 1814 i 1815 we Francji. Znajdo­
wał się w bitwach: pod Hohenlinden, Holabrunu, Austcrlitz, 
Jena, Pułtuskiem, Iławą, Burgos, Sommo-Sierra, Madrytem, 
Eslingem, Wagram, Ciudad, Rodrigo, Fuenta, Vonaros, Al- 
ineida, Smoleńskiem, Mozajskiem, Krasnem, Berezyną, Lützen, 
Budziszytiem, Réichenbach, Dreznem, Lipskiem, Hanau, Cha- 
rup, Aubert, Mont-Mirail, Craon, Laon, Montereau, Aréis sur 

;Aube,Fleui us i Waterloo. Ranny pod Wagram, pod Craon^i Wa­
terloo. D. 9 marca 1809 ozdobiony krzyżem legii honorowej. 
Dnia 14 Sie pnia 1813 r. został urzędnikiem tćjże legii i dnia 
17 faźdżiernika t. r. mianowany kawalerem krzyża wojskowego 
polskiego. Dnia ligo kwietnia 1815 mianowauy komandorem 
legii bonorowćj; W r. 1813 otrzymał order Reunion. Żył lat 
81, zmarł w Paryżu d. 15 kwietnia r. b.

— W tych dniach poprzylepiano tu na rogach ulic nastę­
puj jcą drukowaną odezwę : „Za chwil niewiele w murach m.
Warszawy zjawił się moskiewski carewicz, z rodziny ..............
którego żołdactwo po dwa kroć w r. z. rozlało krew niewinną 
ojców naszych, matek naszych, braci i sióstr naszych.

POLAĆ Y!
„Nie dajcie się uwieść zwodniczym nadziejom i marzeniom, 

niechaj serca nasze na głos ułudy i fałszu obietnic moskiew­
skiego cara pozostaną tak głuche, jak głuebemi są groby po­
mordowanych ofiar, niechaj żałoba która nas dotąd okrywa, 
staje w oczach jego wyrzutem straszliwćj zbrodni a ulice 
któremi przejeżdżać będzie niechaj będą tak puste i smutne jak 
smutne są serca matek, których synowie jęczą w pustyniach 
Orenburga.“

FRANCYA»
Paryż, 4 czerwca. Rozruchy w północnćj Portugalii jeszcze 

nie ustały.
— Rząd zgodził się z komisyą budżetową na to, że w roku 

przyszłym liczba wojska pod bronią ograniczoną zostanie na 
400,000 ludzi. Komisya chciała i tę liczbę zmniejszyć, ale ce­
sarz stanowczo oświadczył, że pod żadnym warunkiem niżćj nic 
znijdzie. Koni ma być 85,000. Podatek od soli, obliczony na 
32 miliony, komisja stanowczo odrzuciła, równie jak podatek 
od rachunków kupieckich i kwitów, ale natomiast zezwoliła na 
podwyższenie podatku od cukru. Budżet przez rząd podany 
komisya okroiła o 36 milionów, a rozmaite ministerstwa mu- 
siały mimowolnie przystać na ograniczenie swoich wydatków.

— Książęta włoscy nie przyjadą do Paryża; zwiedzą oni 
najpieyw wyspę Sardynią, a potćm udadzą się w podróż po 
Wschodzie.

— Said pasza, wicekról egipski wczoraj rano wyjechał 
z Paryż i do Londynu; cesarz nietj lko przyszedł się z nim po­
żegnać, lecz odprowadzi! go aż na sam dół wschodów. Odje­
żdżając porobił Said pasza wielkiej liczbie urzędników i służbie 
pałaeowćj nadzwyczaj kosztowne podarunki.

WŁOCHY.
Tnryn, 3 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby posel- 

skićj przecz; tał marszałek pismo Garibaldego, w którćm udziela 
objaśnienia co do ostatnich wypadków. Garibaldi przeczy, że­
by był miał na myśli przcki oczenie granicy i podaje swój pro­
gram polityczny. Ratazzi wskazał w swćj odpowiedzi na pro­
gram ministerstwa. Mowę jego przyjęto hucznemi oklaskami. 
Następnie twierdził Crispi, że rząd wiedział, iż przygotowuje 
się ekspedycja do Tyrolu, i w tym celu przyrzekł był dostar­
czyć broni i amunicyi. Ratazzi zaprzeczył temu i twierdził, żc 
podobny zamiar byłoby miuisteryum uuiemożebniło. Minister 
Depretis położył na to przycisk, że rozkaz do zbrojenia się rząd 
tylko wydać może. Jutro rozpoczęte obrady trwać będą. Prezes 
ministerstwa Ratazzi złożył dziś u laski marszałkowskiej pro ­
jekt do prawa tyczący się stowarzyszeń.
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Z KrotfS>iego, fi czerwca. Pogorzela znowu ma nowego wła­

ściciela. Pan lir. Arco, który dolira te kupił od p. Bolesława Tacza­
nowskiego przed półrokiem za 150,000 tal., odprzedał je wczoraj za 
1G3,COO tal. panu Rohrmannowi z Ckrzgstowa pod Śremem.

Pbzn.in, 10 czerwca. Wczoraj o godzinie 9% z rana zebrali się 
wedle wiekowego zwyczaju członkowie tutejszego bractwa strzeleckie­
go celem pójścia wspólnie do kościoła przed rozpoczęciem ćwiczeń 
w strzelaniu. Statuty przepisują, żeby członkowie wysłuchali nabożeń­
stwa u fary. Od trzech lat członkowie ewanleliccy odłączali się i cho­
dzili na nabożeństwo do kościoła ewanielickiego ś. Krzyża na Grobli. 
Wczoraj posunięto się dalej, bo usiłowano członków polskich katoli­
ckich nakłonić do pójścia razem z ewanielickiemi członkami do ko­

ścioła ewanielickiego. Mianowicie reprezentujący magistrat p. radzca 
miejski Aj starał się przekonać katolików, że i kościół św. Krzyża jest 
farą. Wątpić atoli należy, żeby p. Au był przeświadczony, że ewanieli- 
cki kościół św. Krzyża jest owym kościołem farnym, o którym statut 
wspomina. Nie można brać za złe członkom ewanielickim bractwa
otrrznlnel;iorrn ifrn nlma nn’c}noho/> iialinóońołirn nr ](J-

na-
------------ ... --------------------- -— ------o., katoli­
ków, by ulegając mniejszości, szli do kościoła ewanielickiego 
to już istotnie za wiele. To też członkowie polscy nie dali się 
jakoś przekonać argumrn ami podanymi przez p. radzcę miejskiego 
i odłączywszy się od członków ewangelickich poszli sobie do kościoła 
farnego, gdzie w końcu kazania bardzo stosownie do nich przemówił 
ks. Pędziń ki. Ale nie dość na tern. Po południu, kiedy członkowie 
bractwa przybyli na Miasteczko do swojej strzelnicy, wiceprezydent re- 
jencyi poznańskiej p. Toop, wniósł podobno na sali bractwa zdrowie 
„starożytnego niemieckiego bractwa strzeleckiego miasta Poznania.“

Jakto, więc p. prezydent rejencyjny nie miałby czy też nie cbciall y 
wiedzieć, że bractwo strzeleckie w Poznaniu założone zostało prz'U 
kilku wiekami, kiedy jeszcze królestwo Pruskie nie istnia o, a prowin- 
cya pruska, od której dzisiejsze królestwo Pruskie nazwę wzięło, do Pol­
ski należała, że nawet i dziś jeszcze W. Ks. Poznańskie lubo przeszło 
pod rząd pruski uie należy do Niemiec, ale raczej posiada osobne pra­
wa traktatem wiedeńskim zagwarantowane, że zatem, i dziś poznańskie 
bractwo strzeleckie nie jest „niemieckiem bractwem strzeleckiem miasta 
Poznania.“ Ogród strzelecki na Miasteczku zwiedzano zresztą wczo­
raj dla niepogody mniej licznie jak po inne lata.

— Lubo targ na wełnę dopiero się iutro ro poczyna, zwieziono już 
wczoraj, a mianowicie dziś znaczną ilość wełny do Poznania, Przybyło 
też już dosyć kupców, którzy dziś kilka interesów zawarli po cenach, 
jąk słyśzemy, lepszych, jak były na targu wrocławskim.

Redaktor odpowiedzialny Lndwlk Jagielski w Poznaniu.

Sprzedaż konieczna. [965 ;
Król. Sąd powiatowy w Poznaniu. 

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 14 marca 18G2.

Dobra Rumianek do Izabelli z Karczew­
skich Kurnatowskiej należące, w powiecie Po­
znańskim położone, składające się z dawniej­
szych nieruchomości pod numerem 1, 7, 11 i 
13, resp. I i chłopskich nieruchomości nume- 
G i 8 w Rumiankach, w roku 1800 oszacowane 
na 42,955 tal. 18 sgr. wedle taksy, mogącój być 
przejrzaną wraz z wykazem hypotecznym w re- 
gistraturze ma być

dnia 27 października 1862
przed południem o godzinie 11 w miejscu zwy- 
kłem posiedzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele, którzy mając pretensyą realną 
z księgi hypotecznćj nie wynikającą, z ceny 
kupna zaspokojonymi być chcą, do akt zgłosić 
się winni.

[1493] Obwieszczenie.
Do sprzedaży należącego do pozostałości 

Wincent. Kilińskiego, proboszcza metropolity 
poznańskiej, zbioru obrazów, składaj cego się 
z obrazów olejnych i innych obrazów, pomię- 
dzy któremi podług podania znawców także 
niektóre oryginały obrazów olejnych Rubena, 
Rajihaela i in.ych sławnych mistrzów się znaj­
dują, wyznaczony jest termin na dzień

12 czerwca r b. i na dni n stgpne
o godzinie 9 przed południem w lokalu komi­
sarza aukcyjnego p. Zubel, porucznika za- 
służbowego tu w Poznaniu pod No. 1 przy ulicy 
Magązynowćj, na który chęć kupienia mający 
niniejszćm się wzywają,

Poznań, dnia 1 maja 1862.
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział II.

[1817J Obwieszczenie.
Dnia 30 maja 1800 r. złożono testament 

Antoniego Puchalskiego, dzierżawcy’ w Mieści­
sku pod Kaźmierzem, który dnia 23 czerwca 
1800 r. do depozytu południowo pruskićj re- 
gencyi przyjęty został.

Ponieważ od czasu złożenia przeszło lat 
50 upłynęło wzywamy więc interesentów, aby 
o ogłoszenie takowego wnieśli.

Szamotuły dnia 25 maja 18G2. Królewski 
Sąd powiatowy II wydział.
—■ —  :---------- ż________________

Walne Zebranie Towarzystwa Naukowćj 
Pomocy imienia Dr. Marcinkowskiego odbędzie 
się z powodu zaszłych przeszkód dopiero dnia 
18 czerwca r. b. w Wągrówcu w oberzj’ Go- 
zimirskiego o godzinie 10 z rana, na które tak 
członków jak i nie należących dotąd do Towa­
rzystwa mieszkańców powiatu zaprasza jak naj- 
usilnićj

Komitet powiatowy. [1703]

Dnia 17 czerwca r. b. o godzinie 3 z połu­
dnia odbędzie się w Szamotułach w lokalu ku­
pca Reicha Walm zebranie Tow. nauk, pomocy 
powiatu Szamotulskiego, na które członków i 
wszystkie osoby, celom Towarzystwa przy­
chylne, Komitet zaprasza. [1722J

ff Lesznie,
zgromadzenie Towarzystwa rolniczego odbę­
dzie się dnia fl(* in. 1». w miejscu zwyklćm 
posiedzeń z południa (po skończoućm posiedze­
niu Tow. Pomocy Naukowćj) — a nie jak do­
niesiono dnia G sierpnia.

]>yrck(*ya. [1820]

, Co do wystawy w Gostyniu na dzień 7 i 8 
października wyznaczonćj.

Ktoby życzył sobie, aby przy urządzaniu lo- 
kalności w Gostyniu uwzględniony był jego po­
mysł, lub zkądiuąd wyczerpnięte doświadczenie, 
proszę zgłosić się do mnie fr. do dnia 1 sier­
pnia r. b.

Hipolit Szczawiński.
Brylew (p. Lesznem). [1821]

Walne zebranie Towarzystwa rolniczego po­
wiatów Poznańskiego i Szamotulskiego, odbę­
dzie się w Poznaniu w domu przy Berlińskićj 
ulicy Nr. 15 na pierwszćm piętrze w dniu 14 
czerwca r. b. o godzinie 3cićj po południu.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie posiedzenia.
2. Odczytanie protokułu ostatniego walnego 

zebrania.
3. Sprawozdanie dyrekcj i.
4. Sprawozdania komissyi.
5. Odczyty podjętych przez członków wypra­

cowali.
6. Wnioski dyrekcji.
7. Wnioski członków.

Do licznego udziału zaprasza 
[1696] llyrckcya.

Iłcltlaracya.
Skoro nasz śp. ojciec, Antoni hr. Ostrowski, po 

życiu męczeńskiem, dla każdego z nas godnem czci 
i naśladowania, lubo żadnego testamentowego roz­
porządzenia po sobie nie zostawił, lub raczej to ro • - 
porządzenie, dla jakiejbądź przyczyny, dotąd na jaw 
nie wyszło, synowie jego, nczuciem obowiązków swo­
ich przejęci, tak postępować powinni, aby spadek 
majątkowy z prawa i sumienia przynależny, każde­
mu bez uszczerbku był wydzielony, według wyraźnój 
woli ojcowskiej wielokrotnie za życia i przy zgonie 
objawionej, według niezbędnej zasady słuszności i 
braterskiego porozumienia, nareszcie według poło­
żeń z różnych krajowych stosunków wynikających. 
Inaczej wszakże stało sic w naszej nieszczęściami pu- 
blicznemi przepołowionej rodzinie; i żaden stanowczy 
układ, co do dziedzicznego spadku, między jej człon 
kami z obu starszego i młodszego pokolenia do tej 
chwili zawartym i uchwalonym być nie mógł. Przy­
czyny tego smutnego rozdwojenia wyjaśnić, dla za­
radzenia skutkom onego na przyszłość, o ile to łą. 
cznemi siłami uczynić jesteśmy w stanie, w przewi­
dzeniu zdarzyć się mogących wypadków, jest naszym 
wspólnym, żadnemi względami nieuchylonym oho, 
wiązkiem. Poczuwając się do niego, jako najstarszy 
brat w obecnćm rodziny położeniu, czyniłem dotąd 
i czynić będą wszystko co jest meżebnem, w celu 
przeprowadzenia koniecznej a wszechstronnie pożą­
danej ugody; leez usiłowania moje o niezachwiany 
opór i zupełne odosobnienie widoków i działań swoich 
jednego jej członka się roz iły.

Podany już przedtrzema laty przezemnie projekt dla 
ogólnego zawarowania praw majątkowych wszystkich 
spadkobierców po ś. p. ojcu naszym, w załączonym 
akcie dosłownie objęty, przez ich jednomyślne pra­
wie przychylenie się uświęconym i podpisami stwier­
dzonym został. Akt ten brzmi jak następuje:

„Oświadczamy niniejszćm, iż jakąbąćź część ma­
jątku skonfiskowanego w skutku starań i pod imie­
niem któregokolwiek członka rodziny naszej odkupić 
się da, odkupioną będzie na rzecz wszystkich, j-.ko 
spadek po ojcu, do równego podziału między wszyst­
kie dzieci ś. p. Antoniego hr. Ostrowskiego, po od­
trąceniu kosztów przez jednego lub więcej członków 
tejże naszej rodziny poniesionych.

„W Kiakowie, dnia 4 marca 1S61 r.
„Podpisali: Krystyn Józe$ (śp.) Antoni, Lu­

dwik, Kazimierz, Tadeusz Ostrowscy; 
„Antonina z Michałowskich Ostrowska,

Julia z Ostrowskich Michałowska, Tekla 
Ostrowska.

„Jako świadek: Henryk Potocki.“
Akt ten w mniemaniu mojem i moich braci zda­

wał się wszystkim potrzebom zagadzać, w braku oj­
cowskiego testamentu w jedno ogniwo roztrąconą ro­
dzinę spajać i zgromadzać, trwałą w niej zgodę sta­
nowić i ubespieczać. Winienem przytem oddać na­
leżyty hołd pamięci zmarłego brata Antoniego, iż do 
rozesłania i podpisu onego w myśli dopiero co wy­
rażonej, wszystkich starań swoich dołożył. Był on 
bowiem wypływem i zastósowaniem ostatnich słów 
ojcowskich do nas wyrzeczonych: „Słuszność dla 
wszystkich moich dzieci; zupełna równość 
pomiędzy braćmi.“ Te słowa święte odwieczną 
chrześciańską prawdę zawierąjące, stały się odtąd 
godłem i najwyższem prawem w naszej osieroco­
nej gromadce, z pod którego żaden, choćby też dla 
spełnienia najkorzystniejszych planów, wyłamywać 
się nie powinien Leez aby ten akt miał wagę jaką 
w zamiarze moim i moich braci ma posiadać, aby 
stał się obowięzującYm dla wszystkich, potrzebnym 
jest łączny współudział całego bez wyjątku rodzeń­
stwa, w jednym duchu ku jednemu celowi zmierza­
jącego. Wszelako, najmłodszy z braci pierwszego 
pokolenia, zapewne złemi namowami wiedziony, tej 
zbawiennej solidarności nie uznał, lub tćż uznając 
warunków jej nie dopełnił. Po y ykluczeniu z rady 
familijnej wszystkich rzeczywistych jej członków, w 
celu przywłaszczenia sobie udzielonego samorządu 
w opiece bezwlasnomocnego brata Tomasza; pa za­
kupieniu na licytacyi publicznej majątku po matce,

ttrmitncrtr/tA w-wy/J wot>linl/ami wir nłin,. £ » ził. A...

ły; po nabyciu w brew woli i bez przypuszczenia 
do tej czynności rodzeństwa zamku Tomaszowskiego, 
gniazda i głównego środka rodziny, oszańcowany nie­
przystępną dla wielu z nas granicą, dąży on otwar­
cie do wyjątkowego owładnięcia ojcowskiej i matczy­
nej schedy, ze szkodą materyalną i uwłoczeaiem po­

wagi moralnej całego rodzeństwa, tej najcenniejszej 
bo dotąd niczem niedotkniętej części naczćj zbioro­
wej spuścizny.

W takim stanie rzeczy, gdy wszystkie pojednaw­
cze środki już bezowocnie wyczcrpanemi zostały, 
działań i zabiegów z odwiecznemi nasżemi tradyeya- 
mi niezgodnych, a woli ojcowskiej wprost przeciwnych, 
przyzwoleniem uświęcać ani dłuższem milczeniem mo­
jem okrywać nie mogę i nie powinienem. Świeże a 
niestety zbyt częste wypadki okazały, ile w podo-. 
1 nem położeniu potrzebna jast zgoda familijna, nie 
na usiłowaniu narzucenia wszystkim przewagi poje- 
dyńczej, niczem nie usprawiedliwionej, lecz na dzia­
łaniu łącznem, doarowolnem, mającęm na celu usza­
nowanie praw wszystkich i wymierzenie słuszności 
każdemu polegająca. Wszelkie zaś dążenia ku oder­
waniu jakiejbądź ezęści ojcowizny, celem wyłącznego 
jej posiadania przed nastąpić mającym układem o jej 
całość, odrzucam jako niewczesne, z góry nieważno­
ścią nacechowane, bo widoczną krzywdę jednym a 
nieprawnie nabyty majątek drugim przynoszące. Od-, 
woluję się przeto do jedynego sądu, który w tera­
źniejszych stósunkaeh przed nami zestaje' otwartym, 
i przed którym staję z wolnem sumieniem i prawe- 
mi chęciami, do sądu opinii obyyvatelskiej, publicznej. 
Jej wyrok zapewne skuteczniejszym będzie, niż na­
sze kilkoletnie lecz dotąd jeszcze płonne starania. 
Uważając akt powyższy jako jedyny środek do po­
rządnego i sumiennego rozdziału dziedzicznej sche­
dy, oświadczam w obec krewnych i przyjaciół że się 
go stale i niezmiennie trzymać nie przestanę. Tym 
sposobem jednym i koniecznym, mam nadzieję iż zy­
skam młodszego brata przystąpienie. Odzywam się 
więc raz jeszcze do honoru, do prawych uczuć lat 
młodocianych, do powolności nareszcie jaką każdy 
z nas za życia ojca dla jego zleceń okazywał, a któ­
rą i teraz nie zgasła jego pamięć natchnąć nas i 
zjednoczyć powinna.

Dnia 4 grudnia 1861 r.
(1793) Krystyn Józef hr. Ostrowski m.p.

We Lwowie wychodzi dnia 1 i 15 każdego 
miesiąca [1597]

PRZYJACIEL DZIECI
z r y c i n am i. Zawiera nauki moralne, wiado­
mości z historyi polskićj i jeografii, opisy kra­
jów, podróże, żywoty sławnych ludzi, wiadomo­
ści z nauk przyrodniczych, powiastki, wier­
szyki itd., wszystko zastósowane do pojęcia 
młodego wieku. Glównćm zadaniem tego pi­
sma jest rozbudzać uczucia narodowe i zaszcze­
piać zarody cnót obywatelskich w młodem po­
koleniu. W każdym numerze są ryciny tekst 
objaśniające.

Prenumerata dla W. Ks. Poznańskiego wy­
nosi rocznie 3 talary pruskie. Pieniądze prenu- 
meracyjne z W. Ks. Poznańskiego należy prze­
syłać w listach frankowanych wprost: Do 
redatcyi Pizyjaciek Dzieci we Lwowie w Ryn­
ku pod 1. 51., z dokładnćm wymienieniem osta- 
tniej poczty i miejsca zamieszkania abonenta. 

Co tylko wyszło: £

0 polskim naczelniku $
KOŚCIUSZCE^

o Racławickiej bitwie
<lni« 4 kwietnia 1394 roku.

Cena 10 sgr.
S W zapasie w księgarni 11. JBclira,
£ w Poznaniu ulica Wilhelmowska 21.
§ [1832]

Regularna komunik, parowcami.
Szczecin-Ryga

(od miasta do miasta)
na parowcach „Herrmann“ i „Tilsit“.

Odjazd w każdą środę, o godzinie 6 z rana. 
I. kajut. 16 tal., II. kajut 12 tal., miejsce na 
pokładzie 8 tal.

Szczecin-Kłajpeda-Tylża
na parowcu „Memel-Packet.“

Odjazd: dnia 5, 15 i 25 każdego miesiąca 
o 11 godzinie przed południem.

Kajut/ do Kłajpedy 6 tal., Tylży 7 tal., 
miejsce na pokładzie do Kłajpedy 2’/> tal., do 
Tylży 3*/, tal.

Proseliw itxky i Ylofriclitcr,
(1451) Szczecin i Swinemunde.

W pewnćm mieście pówiatowćm W. Ks 
Poznańskiego opróżnioną została przez prze­
siedlenie się posada lekarska, mająca obszerną 
praktykę i przynosząca znaczne dochody. Zrę-

czny lekarz Polak, doktor medycyny, któryby 
takową chęiał objąć, niezawodnieby jeszcze do­
chody przysporzyła Bliższą wiadomość udzieli 
ekspedycya Dziennika. (1807)

Młody człowiek, po odbyciu praktyki w kra­
ju, i ukończeniu akademii rolniczćj w Prusach, 
pragnie żająć miejsce pomocnika gospodarcze­
go, ód 1 wrześiiia r. b. Zgłoszenia przyjmują 
się franco pod' adresem': Ą. D. poste restante 
Waldau p. Königsberg irt Pr. (1816)

Walne Zebranie Towarzystwa Pomocy Na­
ukowćj powiatu Pleszewskiego, odbędzie się

dnia 17 czerwca, w wtorek o godzinie trzeciej 
po poład liu ;

w Pleszewie, w hotelu p. Adamczewskiego, na 
które wszystkich szanownych członków jako 

. i tych, którzy do Towarzystwa-.przystąpić za­
mierzają uprzejmie wzywamy.' (1811)

Poszukuje się nauczyciel/domo/ego/któ- 
ryby mógł przysposobić chłopców do czwartćj 
klasy. Zgłosić się można w ekspedycyi Dzien- 
uika. 11745]

Poszukuje się pisarza gospodarczego od św.
Jana r. b., obeznanego z językiem polskim i nie­
mieckim, zaopatrzonego w dobre świadectwa 
w Rybitwach pód Pakością. - Ma on pobierać 
60—70 tal. rocznie przy wolnym wikćie.
(1809)

Poszukuje się nauczycielkę, biegłą w mu­
zyce na dokończenie edukacyi panienek., Bliż­
sze wiadomości zasięgnąć można pod adresem: 
M. B., poste restante Inowrocław. ' (1810)

Une bonne de la Suisse Française désire 
trouver une place pour 1 Juillet. S’adresser 
au bureau de ce Journal. (1783)

Przy św. Marcinie Nr. 4 obok placu Mic­
kiewicza jest do wynajęcia od św. Michała 
r. b. mieszkanie na pierwszćm piętrze o czte­
rech pokojach z przynależytościami, a zaraz 
sklepowe mieszkanie o 2 izbach. O warunkach 
dowiedzieć się można u Dr. Mateckiego.
(1841)

Biuro informacyjne K. Molinskiego, ul. WÎZ 
dna 25, pośredniczy przypożyczki, kupna, dzier­
żawy, lokuje ofieyalistów i służbę dworską.

(1805)

Kantor moj komisyjny
w Poznaniu, przy Grobli 12a 

polecam do pośredniczenia ku łaskawemu u- 
względnieniu przj’ zawieraniu kupna i sprzeda­
ży miejskich i wiejskich nieruchomości, dóbr, 
hipotek, lasów, drzewa porządkowego ijw są­
żniach i t: d.
(1842) Hermann Fromm.

Kapitały
wszelkićj wysokości są każdego czasu na pewne 
hipoteki do wypożyczenia, przez

Hermanna Fromma,
1843)________ przy Grobli 12a.

Na skład wełny.
Na wełniany jarmark jest n mnie staneya

do wynajęcia na przodku, 10 kroków długa i 6 
kroków szeroka, na parterze.
(184,6) Jezuicka ulica No. 9, obok fary.

Pracownia fotograficzna
tłsualdu l.oewcnthala

przy ul. Wilhelmowskićj 22, 
obok hotelu Myliusa dostarcza kart wizytowych 
z portretami najdokładnićj wykonanych tuzin 
po 2 tal. 15 sgr. (1780)

Na ulicy Wielkićj Rycerskićj N. 1 są po­
mieszkania do wynajęcia od 1 lipca r. b.
(1792)

Łaskawych posiedziciele gorzelni, którzy 
mnie zaufaniem swoim zaszczycać zwykli, upra­
szam uniżenie, ażeby roboty zachodzące, o ile 
tego stosunki dozwalają, wcześnie zamówić ze- 
cbcieli, bym takowe na oznaczone termina su­
miennie mógł wykonać.

•I. 34ry*iewicz, 
w Poznaniu, fabrykant aparatów, wyro-

11794] bów z miedzi i mosiędzu.
W Anderscha sz«ole pływania i iakłauzie

kąpielnynt rozpoczął się nowy kurs pływania. 
Uprasza się o rychłe zgłoszenia. (1814)



Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 132.
Środa dnia 11 Czerwca 1862,

Dobrze utrzymywane dziesięć okien oraz
kilka tysięcy dachówek jest, tanio do nabycia u 

(1812) *9. Sccligsl, St. Marcin.
tr-

E. Morgenstern
przy ul. Wilhelmowskiej Nr. 8. ’ 

po’eca niniejszćm Szanownój Publiczno­
ści swój febltitł ntłtfcryalów pż- 
śmi iiiiyell, w cenach, jak to dotąd 
było jego zwyczajem, umiarkowanych lecz 
stałych. t1827|

w<ll—agwr AfegmŚUtóft-W ŁlICT

30
i eleganckich koni wierzchowych i po­

wozowych po nader umiarkowanych cenach ma 
na sprzedaż handlarz koni

Krain,
(1835) przy ul. Strzeleckićj nr 20.

Szanownej Publiczności polecam
mój obficie zaopatrzony skład 
win węgierskich tak starszych 
jako tóż z roku l86l m go wła­
snego zbioru, po umiarkowanych 
cenach.

d834) Izyd r Ł. Kempner.
Wieki skład broni

A. ISoirmatma w Poznaniu. 
Wielki mój skład dubeltówek, lefauchef;ux,

strzelb igłowych i do prędkiego nabijania, sztu- 
cerów, rewolwerów, pistoletów itd. polecam po 
umiarkowanych cenach, gwarantując za dobrą 
robotę i dobry strzał.

Przybory do polowania, jako tóż i proch, ka­
piszony i rozmaitego gatunku ładunki dostać 
u mnie można.
(1840) A. HOFFMANN, puszkarz.

Uwagi godne dla gospodarzy 
i właścicieli gorzelni.

Niżój podpisani polecają wielki swój do 
bór najlepszych barometrów, pokazujących 
dokładnie zmianę powietrza, po tani« h ce­
nach po 2'/2tal.; termometry do zaciiru 
tudzież do przykręcenia po 15 sgr.; spraw-! 
dzane alkoholometry z tabelą i poświadczę-’ 
niem sprawdzenia po 3 tal. 15 sgr.; daleko- 
widze, za pomocą- których na odległość '/2 
do 2 godzin ludzi w polu dokładnie kontro­
lować można, począwszy od 3 tal.; mikro- 
kopy do rozpoznawania wełny, zboża i t. d. 

po 25 sgr., wszelkie gatunki próbomierzy 
octu, oleju, piwa, kwasów, ługu, cukru 
i perek.

Cierpiącym na oczy i potrzebującym 
okularów zwracamy uwagę na nasze dosko­
nałe okulary konserwujące z białego i nie­
bieskiego szkła do rozwinięcia i wzmocnienia 
wzroku. Po obejrzeniu dokładnćm słabych 
ócz natychmiast dajemy stosowne okulary. 
Lornety d a dam i panów Pincenez w opra­
wie złotćj, srebrnój, stalowćj i szyldkretowój.

Zamówienia zamiejscowe, tudzież wszel­
kie reparatury wykonują się puktualnie 
i skoro.
Ilrncia Folii, optycy w Poznaniu 

(1819) przy ul. Wilhclmowskiój N. 9.

Wszelkie jak najdelikatnićj w wszystkich 
kolorach

hrte farby olejne
poleca w najlepszym gatunku po umiar­
kowanych cenach skład farb

Adolfa Ascfia,
[18221 ul. Zamkowa 5.

Fabryka pojazdów
J. F. Seidel,

Wielkie Garbary No. 51 w Poznaniu
poleca wysokiój szlachcie i szanownój publicz­
ności przy nadchodzącym jarmarku wełnianym 
swój jak najliczniej zaopatrzony skład najmo­
dniejszych pojazdów do łaskawego uwzględnie­
nia. 17681

Szanownój Publiczności polecam mój skład
Wina węgierskiego

jako i win innych po cenach umiarkowanych.
jłB. X'.ipa loit ski

[1824]____ ul. Wroławska 13 14.

Naturalne wody mineralne świe­
żo czerpane i sole kąpielnc są w 
zapasie u

Dr. C. Jankiewicza,
(1823) aptekarza, ulica Willielmowska 22.

Handel win
ANTONIEGO PFJTZNERA

w Poznaniu,
poleca Szanownym Obywatelom swój znaczny 
skład w «u uę&icrshi li (wprost z Wę­
gier), reńskich, francuskich i szampańskich po 
cenach bardzo umiarkowanych. 11749]

Aukcya pojazdów,
w środę, Si czerwca od godz. 

11 przed południem sprzedawać będę w lokalu 
aukcyjnym przy ul, A’8as?azyno«rj 
Slr. 1 publicznie więcćj dającemu za gotowiznę

kocz na pół przykryty na resorach, 
pojazd krakowski,
kabryolet d > polowania na podwójnych 

resorach,
landarę w dobrym stanie jeszcze będącą.

Xobel,
(1787) król, komisarz aukcyjny.

BInndcl mój komisowy po- 
¡.i uzdo w wszelkiego gatunku z f - 
br>k EJ cg ńckicli, nowemi nad-
syłkami zwiększony polecam uniżenie.

Poznań, Grobla garbarska nr. 10.
(1777) A. Krzyżanowski.
O zamówienia na Guano Fcru-

«iniiskic sprowadzane bezpośrednio od 
ajentów rządi peruwiańskiego pod gwarancją 
prawdziwości, uprasza wcześnie

S. Co Ivory,
(1836) skład nasion.

Obfity mój skład delikatnych cygar
linitiliurj&Mkirh, jako tóż prsi w dzi­
wie niporlowoiiyelł po umiarkowa­
nych cenach poleca do łaskawego uwzględnienia

S. Calvary,
(1837) ul. Szeroka 1*

ttgińotrwnlc lektury dacho­
we, ostolj Niuolotieowy, fi “o r<-
loud Cement w najlepszym gatunku po­
leca jak najtaniój

S. Calvary,
(1838) skład nasion.

——i

«Kawałek 3 sgr.»
« Cztery kaw. *

Mój dom na Śródcc No. C9, w którym się 
znajduje szynk, zarazem duży ogród do jarzyn 
mam wolą z wolnój ręki sprzedać.
[1815]_____ ,9. Mupkotrslil.______

Drotierya i skład farb 
•Jó/.cfi Grodzkiego

w Poznaniu, przy ulicy Wodnój 
poleca szanownój miejscowój i zamicjscowój 
publiczności zawsze w nowym zapasie towary 
do łaskawego uwzględnienia. (1844)

Wszelkie gatunki pólszorków forezpańskieli i fornalskich z cz ,niego
i kręconego rzemienia poleca w największym doborze

Fabryka wyrobów siodlarskich i powroźmczych
Juliusza Scjiedinga,

0847)_______________________ _______________________przy moście Chwiiliszewskini.
Map. u <■(»%»>łłiNkic w Poznaniu i na stacyaca kolei źelaznój. tawdziwy

angielski i świeży Forda «I Cement beczceihmki Portl. Cement, tudzież 
rurki do dren»« aula od l'/2 do 6 cali średnicy, cegły -* |irzcziocz mi, 
ceg.ę storowatą i <1 Mkouałą dachówkę jako tóż rury ze sztucznego 
kamienia u» mostki polne o 6ciu, Dcm i 12tu calach średnicy w świetle, liicninićj 
znaczny skład wyrobów ze siląskiego giamtu i młyńskie kamienie poleca

A. Krzyżanowski,
(ł854)_______________________  w Poznaniu, przy Grobli Garbarskiój No. 10,

Prawd iwie ang.elską smolę z węgli kamiennych poleca jak naj­
taniój

Juliusz Sched ing,
v‘84o) ____________________ ________________ przy moście Chwalisze w s k i iii .

Z Fabryki mej wyroków z lanego kamienia
I rzy Małych Garbarach No. 9,

polecam gotowe koryta dla koni, bydła i trzody, koryta do pojenia inwentarza, rynny, nagrobki 
kamienie do święconej wody, chrzcielnice, wazony, ławki ogrodowe i rozmaite figury Świętych)’

(1855>____________________ _____________________ A. Krzyżanouski

Najlepszą ogniotrwałą tekturę na dachy, doświadczaną przez królewską

rejcnćją W SZCZCCIMC i przez takową ¡za wyborną uznaną, polecam, przyjmu­
jąc zarazem Całkowite przykrycie dachów pod gwarancją.

Juliusz Scheding,
(lo-łJ) __________._____________________________  przy moście Chwa 1 i s ze wsk i 111.

Fabryka tcktnr dachowych
Zy^oiunta Asehlieinia

poleca się do pokrycia dachów i reparatur wszelkiego rodzaju.
ii i łz ieżo « ynaiczionąkom,u» >yerą nadaje się tekturze biały
kolor, który zapobiega zniszczeniu Częstemu sinolowen I umkw.i tym 
spusohrm kouEceziiosc »niczego pociągania niiioIoxvc<*ui.

Kompozycja ta wyłożoną jest w-mojój fabryce przy ul. ku Dębinie do łaskawego obej­
rzenia. Smoła z węgli kaimeunysli i asfalt po najtafiszój cenie.

Zygmunt Aschhcim,
L/03'_________________ _________ _______________ _______przy moście Chwaliszewskim.

Najlepsze angielskie smarowidło do wozów w zapakowaniach ory- 
ginalnych, jako tóż en détail poleca

Juliusz Schedinsr,
P u'..__________________________ __ ____________________ przy moście Ghwnliszpwskim.

Tek tury smoło wcowane
uznanój już trwałości z wlasnój fabryki, jako tóż asfalt i prawdz wie angielską smołę z wedi ka­
miennych polecam i podejmuję całkowite pokrycia dachów rzeczoną tekturą.
_J 1853) A. K 1« Z YŻ IWO »'S K f.

Bl’fici IjCdei* balsam ezne MYDŁO 
z osijkn orzecha ziemnego

uznane jest jako nadzwyczaj bgodny, up ęlsz jący i ożywiający środek w „
do mycia; i dla tego polecic je można jak najlepiój do cśiągnieoia i utrzvrnacia « w 1 Pak,p ,e * 
zdrowej, białej, rclikatrej i nigkk ei skoiy, zawsze w równie <l<iS>rca ja- f O s» •
kości jest do dostania w Foznsiniu u

HERM A N A MQiGELlN A,
jirzy ulicy Wrocławskiej No. 9.[3I3|

Doniesienie,

i Ul
(1851)

Szczeciński patentowany l’ortland*Cemenfc w świeżym towarze poleca

Juliusz Schcding,
przy moście Chwaliszewskim.

!

Z odwołaniem się do ogłoszenia pana S. latiskotylezn. w Kościanie , 
foddrukowanóm w Dodatku do Numeru 120 Posener Ztg. dnia 24 maja b. r. zawiada-^N 

j^miamy niniejszćm, żeśmy dla Kremu i jego okolicy jak dawniój, tak i w tym roku 
^właścicielowi fabryki palenia wapna, panu Fryderykowi Boldino
Hi wi w Śremie,
^sprzedaż naszego wapna wyłącznie poruczyli.

Wrocław, w maju 1862.

iściach po ile możności jak najtańszych cenach. 
Śrem, w maju 1862.

*(1808) 
'j!<AU4a,

Magazyn fortepianów Ludwiku Falka
przy pitni Hillicluiowskim 12,

poleca swój obficie zaopatrzony, przez najnowsze przesyłki uzupełniony skład fortcuin-1 
no«’ Nkez.ydiO^.yeli, Molowych, |iltyMlmi*iiioniów. Krom tego pe-1 
wną ilość używanych i zamienionych instrumentów po tanich cenach. Ulżenia i

-.2LzaP‘acie Ullzicla siV.)ilk wiadomo i przyjmuje się stare instruincnta w zamian. (1833 *

Miechy szyte i bez szwu,
Płótna i drelichy na płachty rzopiowo i miechy,
PlÓtllO do SUSZCnia chmielu, według modelu czeskiego, 

poleca skład płócien i gotowój bielizny, inateryi jedwabnych i wel-

,Uanych K. Szymańskie],
__0*813) ________________ ujjca Nowa No. 2.

l
3va

»?

Frydryk Boldin,
właściciel fabryki palenia wapna.

M. J. Kamieński,
Skład Płócien i Bielizny,fi

| w Bazarze, ,
< poleca Szanownemu Obywatelstwu wszelkie artykuły w zakres handlu jego wchodzące.

(i828) U



ô

Fabryka fortepianów Karóla Eeka 
w Poznaniu.

przy ulicy Magazynowéj No. 1.
(plac przy bramie Wronieckiéj) poleca nowe palisandrowe fortepiany 
w kszl alcie skrzydła, < udzież dwa uż > waue fortepiany w kształ­
cie stołu. (1778)

Krzyży nagrobkowych, płyt,
flffur, niadon, chrzcielnie, krat
dostarcza skoro, tanio i pięknych

Poznań, ul. Frydervkowska 33. [1682]
ff. lil lG.

J. Antoszewski, 
hlnrli mistrz w "oznaniu 

przy rogu starego rynku i ulicy Wianeckiej,
(obok figury św. Jana)

uprasza uprzejmie o zaszczycenie go pracami, 
do tego rzemiosła należąccmi. Wykonać ta­
kowe na czas, trwale i tanio największćin będzie 
jego staraniem. Zarazem pnlefea on wielki 
swój dobór rękodzielni własnćj roboty, podej­
muje on się równie robót ęlo budowli blachar- 
skich na wszelkie rozmiary.________ (1771)

Kałuba i Tomaszewski,
siodlarse,

ulica Wodna Nó. 2, obok handlu tabaki pana 
Gintrówięza,

polecają skład swój wyrobów siodlarskich, ja­
ko to:

siodła szory f tbomonta, tranzle, spicru*y 
i;baty, kufry i torby róznój wielkości i 
wszelkie do siodlarstwj. należące ręko­

dzieła za cenę umiarkowaną. [1818]

A. SOBECKI, w Bazarze
poleca swój skład sukna i różnych wyrobów Tl fil 10
wełnianych, niemriiĆj kapelusze, czapki, deszczo- Ido UlolV.lv
chrony, chustkj ńa szyję i krawaty; Przyjmuje jedwabne, rzemienne poleca
także zamówienia na gotowe rzeczy, które się po- • 
dług modeli francuskich, warszawskich i lwow­
skich uskuteczniają. (1772) (1830)

Skład kompletny 
płótna, szyrtyngu i bie­

lizny stołow. j.

Gotowa bielizna 
dla mężczyzn, kobiet 

i chłopców.

S. Kantorowicz,
POZNAŃ,

Kobierce^
angielskiego, niemieck. 

i szkock- fabrykatu.

Skład drelichów,
,, i, wańtuchów i miechów,Stary Binek 6o. (1826) wosk, płótno barchan.

Handel towarów krótkich, białych i szmuklerskich Zudtii, i *«p., przy ul No- 
wćj Nr. 5 poleca swój dobrze zaopatrzony skład najulubień-zych krynolin, pończoch, nicianych 
szkarpetek, wiedeńskich rękawiczek glansowych, krawat męskich, parasolLów i deszczochronów. 
torb podróżnych i t. d. po jak najtańszych cenach. (1829)

Wiktor Loga,
25 Wilhelmowska ulica 25

poleca skład swój
Garderoby męzkiej, Bielizny i wszelkich artykułów, nale­

żących do Ubrania męskiego.
NB. Bicze i bieży ki odebrałem w komis i polecam po cenach jak najtań­

szych. * (1767)

Z. Zadek i Sp.,
ul. Nowa Nr. 5.

Płótno i drelich na płachty do rzepiu,
Drelich na miechy i gotowejniechy do zboża,

poleca po jak najtańszych cenach.
[1741] (Skład płótna).

Fabr. mebli. S. Hronthal i Synowie e Skład tapet.
polecają swój wielki skład tapet, mebli, zwierciadeł, towarów wyściełanych i po

(1839)
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w najnowszych i najmodniejszych faęonach poleca po bardzo umiarkowanych
cenach. Handel płótna, stolowizny i fabr. gotów, bielizny

[1742] Antoniego Sdimidta.
KURS GIELDt W BERLINIE, 

dnia 7 czerwca.

/o li, no.
pła-
rono.

pła­
cono.

Papiery pruskie. %
«e- i

dano, i
pł»-
cono.

Kord.

I.andnra na cztery osoby, u- 
żywana, ale w bardzo dobrym stanie, 
jest tanio do nabycia w Hótel du

(1831)

200 tuczonych stopów
ma na sprzedaż Dominium Stołów
pod Plestewem.______  [17461

nr
W wtorek,

dnia 101. m. przybyłem 
_ JĘT pociągiem poobiednim 
z transportem Urółł i cieląt z łęau

i. ftotcckiciro do sprzedania i staną­
łem w hotelu Keilera 
[1945| W. Haniami.

Sź>— ii u i <>. ra ■..i .-i.a-i... .>— — --iaf

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 10 czerwca.
Zyto; wyp. 25 węcpli. na czer. 42%—.!%,%: 43 

pt., czer.-lip. 42%—% pt. lip.-sier. 427, pł. sier.-wre. 
wrz.-pai. i paź -list 42 % tal żąd. Okowita: wyp. 
30.00 > kwart, z beczka na czet. 17%,—%. pł., lip. 
16"/,,—17 pt, ¡¡¡er. J17% pt., wrz. 17*/, pŁ paź. 
16*7,, pt., list. IG'/, tal. żąd.

Berlin, 7 czerwca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli G5—75 tal. płac. 

Zyto: w miejscu 48'2—51% pt., na czer. 50-51'/«, 
czer.-lip. 49—*/, pł., lip.-sier. 48'/,—% pł, sier.-wre. 
48—'/, 11, wrz.-paź. 47’',—48*/, pł., paź.-list. 491/,— 
’/, tal. pł. Jęczmień: wielki 25sz£ 34—37 tal. pt. 
Ówies: w miejscu 24—27 tal, na czer-lip.- 24% pł., 

lip.-sier. 24’;, pł., tier.-wrz. 25'/, pt., wrz.-pai. 25% 
tal. pł. Olei r ze pi o wy: w miejscu 13%. tal. żąd., 
na czer. i czer.-lip. 13%,— ’/, pt , lip.-sier. 13%, żąd. 
13% pt, sier.-wre. 13* „ żąd., wr. paź. 13’%—"',, 
pł., 13% żąd. paź.-list. i list.gr. 13'%,— % pł. O- 
kowita: w miejscu 8000°, Trał, bez beczki 18.'/, 
pt., z beczką na czer. i czei.-lip. 18—% pł., 18% pł. 
lip.-sier. 18'/,—% pł, sier.-wr. i wrz.-paź. 18'/,—’/,, 
pł. 18%, żąd., paź.-list. 17"/,, tal. płac.

Wrocław, 7 czerwca.
Na targu:

Pożycz, dohrow.........
— rząd. 1859..........
— 50, 52 konw.
— 54.55,57,59
— 1856..........
— prem. 1855..........

Obligi długu skarb.
■ - Marchii...:.:.. 

L:’sty zast. March...
— Prus Wsch......

— Pomor..

— W. Ks. Pozn. ..
— (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie.................
— gwâr. B...................
— Prus Zach.........

rent. March.........
Pomor.....................
W. Ks. Pozn.......
Pr. Wsch. i Zach.
Nadreńskie...........
Saskie......................
Szląskie...................

iplery zapranirzne. 
str. metali............. .

Pożycz, naród....
Obligi 250 fl......

ly 5 poży. Stiegl...
, g. —
ij. poży. angicl.......

4%
5

4%
■4%
4%
3%
3%
3%
3'/,
3%

4
'3%

4
4

3%
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4
4

5 
5 
5
4
5 
5

107%
100

88%
98%

öS’/

101%

101 >/,' 
101’, 
12Í% 
S9%! 
39%; 
93%:

9t%
100’/,
104%
98%
99
93%

88/,
98%
997,1
99’z.
98%
98’/,
98%
99',

100%

15%
77
87
97
95%

Polsk. obligi skarb....
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis: z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pienlądie.
Frydrychsdory.........
Ląjdory ......................
Złota, funt, cel........
Srebra dito........
Saskie bib kas..........
Niem. bankn..............

— płat, w Lipsku
Anstr. bank...................
Polskie bil. bank........
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt..............
Berlin-IIamh................
Berl.-Poczd.-Magd___
Beri. Szczeciń.............
Wrocł.-Ereib................

— najnow..............
Brzeg-Niskie................
Koźlo-Bognmin...........

— pierwot.............

Oolno-Szl.-March.......
Dolno-Szl. kol. pob..

— pierwot .........
Półn. Eryd.-Wilh. ... 
Gt r.io-SŻI. A. i C ...

— Litt. B.............
Opol-Tarnowic.........
Starógr.-i’ozn..............

Akrye hank. I kredyt. 
Beri. Stów, kas.........

877,
93%

82%,
95
23%'

461

78%

113%
109’/

29 25j 
99“,°|'

S7%'
4%

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5
4
4
5 
4

3%
7’

3%

126

93

153’/,

115%

142 
118 
193'% 
128 %c

73

93

98
72

63

132%
48%

100

Beri. Tow. hand..........
Gdański bank pryw... 
Dysk. Udział kom..,..
Gota. bank, pryw........
lianów, dito..................
Królew. dito.................
Lipsk. Sto.w. kred......
Magd, bank pryw........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz- bank.........
Szląsk. Stew. bank....

Akcje przemysłowe.
Beri. fab. kol. żel......
Minerwy Szląskićj —
C-ncordia.......................
Magd, assek. ogn ....

Obligarye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt ..............

Berl -Hamb................ .
— II. Em ........... .

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Litt. C......... .
— Litt I)...... .

Bert-Szczecin..............
— H. Em..............

Kozlo-Bogumin............
— III. Em........ ...

Dolno-Szl.-March........
— konwen............ .
— — III ser.........
— — IV. ser........

P6In.-Fryd.-Wilh.........
Göru.-Szl. Litt. A.......
— Lit. B.

%
Ä.

4 ___

4 102
4 —
4 —
4 —
4 ___
4 —
4 —
4 —
4

4% —
4

0 —
5 30
4 __
4 —

4 100
4% —
4%
% —

4%
4%
4% -
4 i .

4 __
4% __

4 __
4 __
4

4% —
4% —
4 —

3% —

90%;

95 j 
79 %l 
98' ,¡ 
98% 
78 
90 
90
96

90%

109
460

100’/.
99%
997,

100%
100%

^5% 

94’

97%
97’/,
96

100%
99%

87%

%
4

3’/,
4*4

4
4%

pośled.
sgr.

67—731 
67—73 N 
54-53-1 „ 
31-33, g 
22—23, P 
42—461

śred.
sgr.
79
78
56
34
24
48

piękna 
sgr.

82—84 
80—83 
58-59 
35—37 
25—28

.. 5^-56,.,,.,. ..
Na giełdzie: Zyto: ceny wyższe, wyp. 1Ó00 cen­

tnarów, na czer., czer.-lip., lip.sier., sier-wr. i wrz.- 
paź. 44 pł., paź.-list. 43% tal. pł. Owies: po nieco 
stalszych cenach na czer i czer.-lip. 21 żąd., sier.-wr. 
21% tal. pł. Olej rzep i o wy:'w miejscu 13% żąd. 
cztr. czer.-lip. i lip-sier. 13% żąd. 13% pł., sier.- 
wrz. 13% żąd. wrz.-paź. 13% pł. i żąd.,; paź.-list 
13’/,, tal. pł. Okowita: wyższe ceny, wyp. 9000 
kwart, w miejscu 17.*/. pł., na czer. i czer.-lip. 17 
pł., lip.-sier. 17% pł., sier. wrz. i wrz.-paź. 18 tal. pł. 

Bydgoszcz, 7 czerwca.
Pszenica: węcpel 62—72 tal. żyto- 48—45 tal. 

Jęcz mień: wielki 28—30, mały 23—28 tal. Groch; 
38—42 tal. Okowita: 8000“/, Trallesa 17% tal Per­
ki: szefel 12—14 sgr.

Wełna.
Wrocław 7 czerwca. Targ tutejszy na wełnę 

który się rozpoczął dnia 4 skończył się. Zniżenie cen 
w porównaniu do przeszłorocznych utrzymało się 
do końca targu. Za bardzo cieńkie wełny szląskie 
płacono 10—12% tal. niżej niż roku przeszłego, ża 
średnie i poślednie gatunki 6—10 tal. W rękach prze- 
dających została znakomita jeszcze ilość. Na targach 
poznańskim, szczecińskim i berlińskim spodziewane 
są wyższe ceny. Zwięziono tu w ogóle wełny roz­
maitej 79,000 cent., pomiędzy którą 17,090 centna­
rów z W. Księstwa Poznańskiego; w przeszłym ro­
ku zwieziono jei 63.500 cent., więc tego roku 15,000 
cent więcej Na składach znajduje się tu jeszcze 
około 16,000 cent. Główniekupowali Anglicy, mniej 
i fabrykanci kupcy z nad Renu.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

dauo.
pła­
cone.

~957 
1-5 ' 

100’/,'

•/
u-

dane.
pła­

cono.

— Lit.. D............
— Lit. E.............
— Lit. F.............

Starogr.-Pozn..........
— II. Em...........

KURS GIEŁDY W
dnia 7 czerwca. 

Papiery I pieniądze.
Dukaty.............................
Frydrychsdory..............
Lnjdory....................
Toiskie bil. bank..........
Austr. banknoty..........
Nowa Waluta Austr...
Wroi ław. obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw

— nowe................
— nowe................
— Listy Rent....

Szląskie Listy Zast....
— nowe Lit. A ....
— nowe......................
— Lit. U.
— Lit. C...........
— Listy Rent.........
— Olilfg. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis .
— Oblig. skarb...— 
obi. cząstk. aóOOzi.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye............ .
Szląski "bank..................
— tow. assek. ogn

Akrye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg.........................
— now. Emis.........
— obi. z praw, pierw.

WÎIOCLAWIU.

95

109'/,
87’,

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu.

Glog.-Żegan...............
Brzeg.-Niskie...........
Doln.-Szl.-March...,

— z pr. pierw:. 
Górno-Szl. Lit. A. i C.

4
4
4
4

3%
3'/,
4

3%
4%
4
4

75%

152%
132%
96%

4
4

371

4
37,
4
4
4
4
4

4%
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

4%

78’/,

99%
99%
94

101%

100%

87%

65*',

126%

95",

103%
98%'

100%

95

Lit. B........
— obi. z pr. pierw.
— ................Lit.. E.
— ................Lit. F. 4'% 101'%

Opel. Tarnów................ 4 48 '/e!
Koźló-Bógumin....

— obi. z pr. pierw. 41/,

KURS STÓW. KUP. W POZNANIU.
dnia 10 czerwca.

Pozn. List. Zastaw.
— nowe...............
— nowe ...........

Pozn. L st. Rent.. .
— akc. bank, prow,
— old. prow. ... .
— obligacye pow..
— old. mel. Óbry
— obligi pow.........

Prusk. obi. skrb. ..
— poży. skarb..
— dóbr. poży...
— poż. skarb...

poż. z premią...

Zach. Prusk.. 
Polskie...........

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kc' 
Polskie banknoty.

4
3% —

4 —
4 —

5 J
5 —
5 — '

4%
4
7’ — .

47, __
4iZ’

5 —
37,
37,

1

—

104",
98%
98*/,
98%

101%
101%
1017,

107%

87

UlolV.lv
list.gr
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